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i w a
m a‘U ? '>w®tońŁa na. Górnym  Śląsku  

iw  Pairn , “*^c czynienia z niespodzianką., 
bardzo niemiłą, dnia. 

b Polski U !n̂ eul i0n.tanri.O'wainiJu; zasypując  
uptami i wym ówkam i, 

b a ^ c i  w ł^ ’ to 'zwalaniem odpowie-
5 *  slab*, ci 24 w ybuch  pow stan ia a a  

W yif*^0.’ a a  ko©o m ożna było  swój ały 
Wać. Naturalnie, Polaka josaczę raz 

^postała, jako czynnik n iepokoju w  

ilQn,e naro,ciy  już spokojnie uło- 
t J P U( AT1 _ swego bytu, Po lska ustajw&oame 
i j  ^oriY  wieża obrotowa, wciąż z in-

b ^ a ,  strzałów  powszechnąciszę

'We.

% k i y to zarzuty słuszne, gdyby Polska
teftT3 bniif1* władnie nie by ła  w  całej Eur

r-a?ein5 i®dynem państwem  nie&okoń-. 
t r ia c h  _na Polsce, na jej kresowych
Svi >  któn*e cb 0131110 skrupić wszystkich zmian

criiła' fitrj *

B *
tymczasem zarysow ały się w  en-

-Kosyi bolszewickiej uja- 
k*Hła q Pfzedriwhe stanowisko ententy, Pró- 

licz'9, ®ia?^®Xńw> ^  Rosyę z bdfców nad- 
ąc, różni pogiobowcy caratu po* 

i Od n‘a ;uporać, uskrzydlone od  M ur-  
. w ojskam i entetowemi. Cała ta

, °™ ła  fiasko. ■ Ententa wycofała się
oko w  ®k®

.1%,
l.Potggo.0 0̂ pozostała, s a m a  _

i 111 krP5, Wiecili%> prącą ku  dawnym  ,,zacho>- 
J y m c ,aT m ‘ byłeS °  caratu, 
fo^fcietn e?i . Clzęść antenty, już pogodzona ® 

Ro®yi, m arzy ła  tylko o eksploa- 
^B ogg ,^  1 bogactw- prayrodEonycb —  inna-, 

Hi.gj w ierząca jeszcze w  tryum f róż*
3^ be2 .^bitków Rosji, carskiej, niechętni® 
Płazie decyzyi spoglądała  na walkę,

ęj * ^ ^ -b o ls z e w ic k ą ,  a le  swodtai wyni- 
r> n ip i dotknąć interesy „Rosyi odrodiao*

J  v  '  *®ai-now.skiej.
to Pi'zci35ie imczy  Polska, której ententa nie 
j, ^ciaQ,? 64 _w  stan ie  żadnych granic zapewnić 
£ ,  Placu ?*'®cb0dmiej, którą, pozostawiła sam ą  

iu  —  ścigana by ła  następnie za-
6ci2 Hrf6 Wa4c®y. gdy  ententa już schowała

J ^ L Po*hwy-
-tka n > °  antenty w a łk a  z Rosyą- boi- 

to WvnL im prezą dorywczą, czemś w  roi- 
^  i t n u ^ aw y l118®- z ba jk i po winogrona, a —  
f r dó r z y ' Tlie u d a ła  —  można było  sobie 

a<i sie°! ^e , ° woc cierpki jeszcze —  i w y -  
h ^ta pH  ^ . niei bez aiych następstw.

1 — to by ła w ałka o b y t i le  w ałka
jf  ̂ S c tu /  - Sli,? by ła  Polśka tu j ówdzie
> o ^ 15wao 2 siłami, a le  czy gorzej n ie  przc- 
^  nart ^  byR Anglicy aa Tdurmaniu Frań- 

i wi- 11101,26111 CJżarnem?
V ^ b ie  ^ °acu  P o lsk a  krtwiąi w łasną  nie zdoby- 
ftć ^  ■ ?raktatu pokoi owego —  poro-zuraienia, 
N  ze ^ ^ ^ i ^ y ł o  dw a państwa, od  ty lu  w ie -

skłócone! To nie by ł problem  tak  
■ 16 zm 80 mo’g ły  narsra uciszyć i  sadami* 
^ncarsI Z en? e tchnienia nastro jów  i hum orów  
? SlUntni v a  których te dzieje i te ziemie były  
>  k o G , f e’ które kazały nam  raz być dn i-  
1®'Winv,„ . ^u1’ to znów chciały w  na® widzieć

, nić P a j^ ą . . .
3ako . z.afeł'^18’?13' Powsfamia górnośląskiego — r 

-n 'a.“ spokoju11 na przeciwnych kre- 
^ ja ś n ia w 86 n.ie będziemy; już dostatecznie 
Ubowcy 1 y ’ j a‘k  nieuregrulowaniie tej kwesty! 
!z^ca c.,rt 4W’ traktacie paryskim  i groźba, wi* 
rOtuSl2v, tą ziemią, że spotka ją  los Karw iny,, 
^oniT' ' ludność robotniciząs, ptwwiąła- ją do

Państwa zachodnie powinny raczej miać uzna­
nie dia Polatków, że, szafując k rw ią  sw oją, 'dążą 
do S'tworz©nia z Po lsk i państwa racyonalnego- 
żywotnego.

Oto na krzywdzie Polaków  wyrósł by ł w  
dziejach, jako  trujący grzyb —  kongres w iedeń­
ski. Ziem ie polskie poszarpane, nigdzie wpełni 
wolne. Pozmieniano tylko i  po-przemałowywano 
ogrodzenia cmentarne Polski.

Umocniono potęgę d w u  cesarstw, ugruntow a­
no potęgę Prus. I  w  koesefcweircyi, nam nożyw­
szy krzyw d słabszych i rozpasawszy drapieżność 
silniejszych, zgotowano stan, z  którego wyłoni­
ły  się różne powstania i wojny X IX  w ieku ; z  
którego w ybuch ła  w  sto lat później światowa, 
wojna, dotąd na ziemiach polskich n ie zakoń­
czona ustawieniem  słupów  granicznych.

Kongres wiedexiski by ł jarm arkiem , na którym  
handlowano naradami; dziś z ziem  polskich  
(choć hasło dzisiejsze brzm i; iwola narodów ) 
chciałaby dyplom acya jesaeae robić przedm iot 
•zamienny. W  -takich. v.'aj-Afl3£a*tt ładność, upu  
fcrssona, jako objekt zamiany, m usi szrazęłciem 
broni i k rw ią  sw o ją  manifestować, że nie jeat 
bezwolnym inwentarzem.

I tak potężnym jest głoś ludu, nie dającego  
ęię sagnać  w  niewolę, i e  jadtaak entemta uzna. 
la  za możliwe wchffl&zić w  pertiaktacye z ®«* 
wstańeami gózBOiląskiemi, że u s ia ła  fsssn pszes 
nich wybroniony, za teryteryum, w  imieniu 
którego m ogą oni występ®wa£, nakreśliła linię 
deuiarkacyjną, której nie m ają  kontrahenci 
polscy przekraczać; stworzyła prow5®otryum 
z EOwami p raw am i: z prawem objęcia praez 
w ładze powstańcze adminlstraąyi na w schód od 
owej lin ii dem arkacyjnej; zgo-diziouo się na to, 
aby oddziały powstańcze m ogły czuwać nadali 
nad nienaruszalnością — pwwtaoay-csmie prży- 
znariego im  terytoryum.

C ała  treść tej um owy i  sam  fakt jej zawarcia  
każe w idzieć.w  m ej zapowiedź, że chodizd tu o 
tereo, który ententa skłauia się- uznać - za fok* 
tycznie oderwany ©d SJtemieo.

Nie moiżiria bowiem wyobrażać Sobie, ażeby 
ententa użyła um owy, jak o  w ybiegu , m ającego  
jeno doprowadzić do  uspokojenia k ra ju  
względnie do wygrania, na czasie.

Takiego w ybiegu  rozejmoweg® m ogłaby s%  
depuścić stroaa woju jąca, ażeby podstępnie w y ­
korzystać 'zaufanie preeciiwmiika. N ie w yobraża­
m y sobie, iżby wedle takiego w zoru  m ogła po- 
stlgpić ententa, która bądź co bądź m usi (Zacho­
wyw ać należne pozory imsfcaneyi decydującej —  
trybunału.

Z tego punktu widlzenia um ówiona lim a de- 
markiacyjna zarjlsowałaby się, jaBco ewentualna 
m inim alna gran ica polska na  terenie śląskim. 
Takie w ynikałyby z zawarcia męczonej um owy, 
konsekiwencye.

Po  omówieniu tyich ważnych szczegółów chce­
m y chwilkę zatrzymać się nad mm,ej ważnym, 
ale znamiennym. Oto depesza „Orientu" przy­
niosła wiadomość, iż ,w  Psaszynie, generał w ło ­
ski, w idząc wkraczające oddziały powstańcze —  
przypomniał sobie dawne braterstwo brona po l­
sko-włoskie w  w alkach  o wolność i wystąpił 
% sympatycznym d la  Po lsk i przemówieniem.

Bohaterski odruch robotników polskich potra­
fił nawet u św iadka-W tocha pi-żadrsee skorupę, 
ju ż  dobrze skrzepionego —  germ anołiłstwa  
włoskiego.

T aką jesit siła propa^ańdjstyoana ofiaknego 
czynu?

- * 9 0 0 “

Po zakończeniu powstania
Górnośląski .komitteit wyfeomawlcizy w ydał ma- 

stępującą odezwę dlo ludności:
Rodacy! W aleczne uzbrojone hufoe ludu  gór­

nośląskiego osdągły wialne (zwycięstwo. W yw-al- 
caiyły nam wspólnie z W am i, którzy Pomorzu- 
tnie rzuciliście się do strejku  generalnego. Po­
szanowanie woli ludu  polskiego na Górnem  Ś lą ­
sku, wyrażonej w  dn iu  20 rnarca b. r. podcaa® 
plebiscytu. Pom iędzy Komasyą koalicyjną a  kie­
rownikam i ruchu zbrojnego stanął układ, który  
pozwała nam spokojnie patrzeć w  przyszłość.

Czas powrócić do życia norm alnego, a przede* 
•wszystkie® czemprądzej należy podjąć pracą. 
W szystkie kopalnie, huty, słowem  wszystkie 
warsztaty pracy na Górnym  Śląsku powinny  
być czempęędizej uruchomione, aby potkiaiaać 
śwdatu, k tó iy  cały  m a  na wa® ocay zwrócone 
z  podizówem, że nie tylko wataayć, lecz, ś® prze- 
deszySitkiem pracować i życie gospodarce© zor­
ganizować umiemy. Zostają pod  bronią jedyni* 
ci, którzy pełnią służbę w  organiziaicyl wiotjako- 
wn-powstańczej. C i idb pracy nie w raca ją  i w y ­
trw a ją  na posterunkach w  m yśl m feazó w  swej 
przełożonej w ładzy.

O d dnia. dtasiejsizego niceyją wolniość osobSist* 
nap może być .zagrożona-,

Bez w zglądu  na narodowość, wyznanie i  sten. 
społeczny, wszyscy na terenie przez nas okupo­
w anym  są wolnym i I  równymi! wofeo® praw®  
ahywatslam l.

W zyw am y .Wlas robotników, W a s  df^eBittych 
powstańców, abyście pdzedeóyszystiMem urzę­
dnikom przedsiębicmsitiw zapewnili zupełną swto- 
bodę ruchów , aby  razem  iz W am i ochoczo f  w  
agodtóe rompoczęlii pracę dla dobra .fcraiju m -  
mego.

W zyw am y  niniejsze® także ’»«zy®tkich urzę­
dników narodowości nienilsckiej^ Efcy podjęli 
pracę i  każdy da zajm owanego zajęcia jpfflwtródb.
G w arantujem y im  niniejszem wolność osobistą, 
wolność wyznania i przekonania politycznego’ 
nietykalność. Ich mfenda, słowem zupełne ich 
rójm supsawnienl© z obywatelami, narodowości 
polskiej.

Pam iętajcie, Źe ód’ dizSś pracujem y już dlia ko ­
rzyści społeczeństwa polskiego.

Nie -wolno niczyjej w łasności ipiyn.va®aej saimo- 
wiąteie 'naruszać, nie wołnio. twdtóerać się do do ­
m ów swych, współobywateli beapraiwnie, ux-zą- 
darać rew izyi lub (dokonywać betaptrawmyich re- 
kw-iizycyi.

Zaznaczamy? że suroweani karam i wojeomymi 
karać beidaieany wsizyistkich, którzy swych  
w spółobyw ateli od pracy powstrzym ują, aa, 
dateaym sferejkiein agiitują ńaamazają p raw o  w o l­
ności i w łasności siwycłs współobywateli. Kanar 
m i tym i są  w  m yśl pauiw wmjennyieh: śmierć
ppnzcz rozstrzelanie łub  (diługoletnie więiaieaiie.

Zachowajcie ład i porządek, bądźcie befflwngią- 
dnie pośłusffii juakazoin władlz waszych. Chiwi'- 
la wołnożci, wybiła* Stajem y się panam i w łasne­
go, dom u, bądźm y mądrymi* i roztropnym,i go- 
spoktotami. * + *

Daugą odezwę w podobnym, -duchu wydali 
przedstawiciele wszystkich partyj poliifcyioznyc.h
na Górnym ' Ś ląsku do swoich ozłoinków.

* * #

Bracia nasi górnośląscy potrzebują obecnie 
pbłj&ęęy w  żywności,

■Wszystkie ąŁrónnictwa, arzeanenda, koti»um j, 
firmy, wzywam y do natychm iastowej ofiarności 
w artykułach i pieniądzach.

D ary  przyjm uje: Towarzystwo Obfomy Zacho­
dnich' K łusów  Polsfei, Kraków, Retoryka 5. 
Bank Zw iązku  Spółek urobkow ych , Kraków- 
Rynek 19 i Miejoki Zakład kredytowy, K raków  
Rynek $4.
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Na  trybunach m iędzy mó'WcMQ c p 
księża Rev. Tom Syrks, Rev. z
W , H  A rm strong i Rev. Dr. 0rcba V s ' tT] 
rycia p rzem aw ia ją  przedstawiciel0 
lig i esperanto. . ówCó*-

Kooperatywy staw ia ją  swoich 5
T rybuny  od siebie tiak oddalone, ^^jjacz®  

M e w zajem nie .słyszeć nie ® 0§ty',tyej 
ciągłym  są ruchu, w ęd ru ją  od J jioto!0̂ e "l
do d ru g ie j. Posłucha ją  trochę 
zw raca ją  się do księdza u b r a n e g o ’ • nafty, 
reworendy, potem  do mówcy-koty - - \;el0 po1'** 
ćie spocząć na traw ie, oddych30 c y" 0 yitó6 
trzem łąk  i  patrzeć wr lazu r pogoa -  ^
nago nieba. _ rnąjó'*,0C1

Święto m ajow e jest. tu śwdę&e*0 r^je-pas** • . 
n aj szerszeni znaczeniu słowa. Do B i1 .fl0 dty 
botnicy przychodzą iz całą rodziny jnaJe^tyń 
oko na, ręku, d ru gą  trzym a się ity°e tak & 
obok żona z  dzieckiem  w  każdej tytyja-d3')®’ ° 
szoru ją  w  pochodzie i tok na łS,ce 
bozowisko.

H E R M A N  D I A M A N D

Pierwszy M a j a  w  L o n d y n i e
N igdy  działacz socyalistyczny nie cziuje się 

tak bardzo obcym na, obczyźnie ja k  w  dzień  
Ingo M aja . B rak  swoich, brak  świątecznej atm o­
sfery, której obczyzna nigdy, zdaje się, nie da.

Los w ynosił mnie często n a  pierwszy m aja  po 
za granice Polski, ale tale bardzo obcym nie czu 
tem się nigdy. P r  zad ew  szystkiern, p ierwszy chy­
ba raiz w  życiu n ie przem aw iałem  n a  zgrom a­
dzeniu m aj ot wiem, a  następnie, —  A n g lia  tak cał­
kiem  jest inna od kontynentu.

D ow iadyw ałem  się u  tow. angielskich jak  
ołbchicidizdć będą P ierw szy  M aja , gdzie zgrom a­
dzenia i  t. d.: wszystko —  pow iedzieli ~  w  H y - 
de-Parku . Kiedy, o której godzinie, w ca le  nie  
pytałem , gdyż w ed le  dotychczasowych moich  
doświadczeń, zgrom adzenia m ajow e jodbyw a ją  
sdę wszydzie rano. Idę w ięc w  uroczystym  n a ­
stroju, iaie bez znaczka m ajowego, bez p rogram u  
do tej najw iększej w  świeeie siali zebrań, do lo- 
ikiailu k lubow ego u licy  londyńskiej, do H yde- 
Pa-rku i zastaję m nie i  czytelnikom listów  mo­
ich dobrze znanych ajentów  rozm aitych w yznań  
w erbu jących  k lientów  d la  swoich firm . M ów ią  
godz.lr.ami, zad aw a la ją  się g rupką  słuchaczy, a  
gjdy tej .niema, m ów ią, licząc, że ostatecznie się 
znajdą.

W idzę , że przechodnie ozdobieni s ą  wszyscy  
p raw ie  b ia łą  .chorągiewką z niebieskim  nap i­
sem, —  ha, co k ra j to obyczaj, maże w  Anglii 
m aj tscicyalistyozny jest niebiesko-biały.

K u pu ję  znaczek i  czytam zdum iony: N a  ro­
botników  w  Palestynie, na drugiej stronie napis  
hebrajsiki. To w  miejscu, gdzie Żyd a  rzadko spo­
tkać można. To nic, Palestyna to .ziemia święte, 
kw estya robotnicza to na,j ak tualniej sz a  sprawa, 
każdy  d a je  jednego, czy naw et k ilka  pensóiw. 
Podejrzewam , że to Poiale-Siom naizibi era dzisiaj 
m nóstwo pensów' angielskich.

Pierw szego M a ja  ani śladu. Szukam  pism, 
których m ożna dostać u  straganiarzy —  socya- 
listycznego an i jednego.

N ie, takiego zepsutego św ięta m ajowego je ­
szcze nie m iałem .

W racam  do m iasta i w idzę m im o bardzo s ła ­
bego ruchu ulicznego m asę polieyantów  usta ­
wionych w zdłuż chodników. N ie  przypuszcza­
łam, by  Londyn  m iał taką m asę polieyantów, 
b y  przez całe miiaista ustaw ić szpaler Bobów. 
Idę wizdłuż szpaleru  ma dalekie ulice, pew ny, że 
to przygotowania m ajowe, aż  nareszcie późno, 
po godz. 2 po południu  słyszę śpiewy, m uzykę  
— - aw an ga rd a  pochodu robotniczego.

Czoło pochodu stenoiwi dziatwa, w pakow an a  
do om nibusów  potężnych w ozów  ciężarowych, 
ozdobionych czerwienią, m nap isam i i chorą­
giewkam i, dzieci śpiew ają, śm ieją się, wznoszą  
okrzyki. K ip, hip, hura!

Z  dziećm i nauczyciele i  nauczycielki, —  to  
socyalistyczne szkoły niedzielne. Obok wozów  
w y p raw ia ją  zbytki, b aw ią  dziatwę dw aj klo>wni. 
Jeden o tw arzy  wybielonej, d rugi gruntowanie 
poczerniony. W śró d  w ozów  dzieci, wozy redak - 
cyi. W ie lk a  platform ą, napis ogrom ny „Justi- 
ce“, tytu ł starego pism a socyalistycznego, woko­
ło tablicy grono osób, ma innym  n a  środku o­

grom ny kogut z desek zbity, za n im  klown, zie­
leń, chorągw ie i napis: „D aily  H era ld ", tytuł .ko­
m unistycznego pism a. Co do rek lam y „Daily  
H era ld " prześcignął w szystkie inno. Ogrom na  
ilość po jazdów  dzieci nosi napisy': „D aily  H e ­
ra ld "  i kom unistyczną te s la .

W zd łu ż  pochodu dzieci sp rzedają  goździki 
czerwone, p ism a socyali©ty«m e d la  młodzieży, 
program y św ięta m ajowego, gazety świąteczne 
i  t. d.

Dochodzim y do H yde -Parbu .
Dzieci wysiadają., konie w yprzęga się i pusz­

cza n a  paszę na  traw nikach  panku, z w ozów  po­
w sta je  ogrom ny tabor.

Dzieci formują, pochody, wtem  nadciąga  po­
chód. osrgamtaacyi. Sztandary ogromne, w  najroz­
m aitszych kolorach, w pięte misidzy dw om a d rą ­
żkami. Ciężkie i  sztywno, bo pom alowane z obu  
stron olejnemu farbam i. Najrozm aitsze symbole, 
często bardzo prym itywne, sceny z życia, obrazy* 
satyryczne, czasem żartobliwe. Sztandarów  nie­
przebrany las. Każdy sztandar otoczony k ilk u ­
dziesięciu ludźm i, często poprzedzony m uzyką. 
Czasem orkiestra kom pletna, jak  u  nas na  kon ­
cercie, a le  przeważnie m uzyka, złożona jedynie  
z  fletów  i  .bębnów. Orkiestry w  pstrych m undu­
rach.

D ygnitarzy organizacyi i. chorążych przy k a ­
żdym  sztandarze kilku, przez, ram ię  opasani 
szarfą  szeroką, złotem lu b  srebrem  wystzywaną 
z napisem  lu b  emblematami.

Pochód prow adzi poiicya konina i piesza. To ­
w arzyszą  organizacyom , w yprzedzają  je, to ­
ru jąc  m ilcząco m iejsce wśród, wiidiziów. Boby ma. 
ją  m inę urzędotwą i  zupełnie jak  n a  posteru inka 
bach, patrzą bystro przed siebie w  charaktery­
styczny sposób, badając  staranni© teren i prze­
szkody, m ogące stanąć n a  drodze. Obok policyi 
liczne kolum ny sanitarne, zaopatrzone w  środki 
ratunkoiwie.

Jednym  z dw óch m arszałków  pochodu jest H. 
W aigh t  z narodowej un ii policyałntów.

N a  czele pochodu kroczą organ izacye polity­
czne, party© socyalistyczne najrozm aitszych  
odcieni, orgam zacye do  specyalnych działań .

U w agę  m oją  szczególnie zw raca  oddział 
chrześcijan soc ja listów , organizacyi socyali sty­
cznej, opartej n a  chrześcijaństwie. O ddział w y ­
przedza nagi ogrom ny krzyż dębowy, n a  sztan­
darach obrazy na  tle Meoswem.

Z a  politycfzmemi organizacyam i kroczy w ła ­
ściw y pochód, orgatniz-acye zawodowe. Sztandar 
za  sztandarem , kolejarze, szewcy, k raw cy , m e­
ta low cy i t. d. i  t. d. Każda, grupa  dzieln icow a z 
sw oim  sztandarem, nadzw yczajn ie w ie lka ilość  
orkiestr i sztandarów  grup  kolejowych. T rudno  
doczekać się końca pochodu, zgrom adzenia ju ż  
się rozpoczęły.

T rybun  jest dziesięć. P rogram  podaje przew o­
dniczącego i  m ów ców  każdej trybuny. Z  każdej 
trybuny p rzem aw ia ją  różne portye i  organ iza- 
cyo, przyczem stasowano angie lską zasadę n ie- 
krijpowania n ikogo i  respektofwfania każdego  
punktu w idzenia. N a  każdej *  trybun  przem a­
w ia  jedna kobieta..

W śró d  tłum u robotników  drag10
tyle

tu

g i n ad  najdogodn ie jszą  i  n a jp e w n i* ^ * ^

w e j publiazności, bez odznak  
tującej bierny sw ój udział. -a jest .

M a się wrażenie, że Pierw szy  
świętem  pokoju, świętem  zgody- . ĉ Si i  cl 
roi dom inuje nastrój wdosny, wyC1. n3ł,ury 
snego m ieszkania n a  łono swobąd® .1 gyde-fty 

N ikom u na m yśl rui© przyjdzie  
ku, że jednocześnie odbyiwia si? ty fL  j j f ld 11 
brzem ienna w  skutki w a lk a  klaso :OIie, ie 
pom yśli w idząc wiesołe tłum y r0*b9J'ajniier3 
A n g lii z pow odu strejku węglowe®0 
m atu cały  przem ysł, sta ją  koleje, ty 
znajdu je się w  najgreźniejszem  P0;. jed-13 

Obok m asow ego m ityngu  ro b o t® * tytyce/ń 
cześnie w  H yde-Parku , odbyw ają  ttytyl 
koniach, spacery w  autach, dfl&tyty 
spaceru je po kobiercach łąk, tysiąc . 9jsamty 
g ra jącą  ork iestrą  gw ardyi. N a  rog® Lężę tyty 
żaw an i i  '.zawodowi, chłodni mówicy, ytyostty 
kłem  i  dyab łam i i wnskamją d ro f*  pjeśty 
nieba, śp iew a ją  psalm y i  inne f t y t y .  ą t y 3.

W szystko  bez troski, w  calem  żyC y^órf ^ ' 
uczucia dalek ie cd  realnego kryzy®®  
g lia  przebywa. _ najf*

O, bo A n g licy  to najkonfci-einiej5® ’̂ ^ ^  . 
tyczniejs-zy, najrealn iejszy  naród na,,mje, & .

K ażdy  m a sw ó j fach bawiełną baI1:L re®. 
t w ą ,  jeden p racu je  nad  nowym  dr0®*

■ U  £
i si? Pud la  duszy ludzkiej do  nieba, jedty .. u 

esperanto, d ru g i piłce nożnej. InOi ^InCflec^] 
lityką i  z  n ią zfwiąizamemi sp raw a® 3 
m i. Ich  raeozą jest strejk węglowy, P cej g#? 
glii, i  możność tefcniemda tej wy»PY»
.siły żywotne .z wszystkich cizęści k™1 ,

Po lityk  nie m iesza się an i do ty
do futbalu , w ięc i  fu tbalista i eS^ rtyJyój 
polityki sdę nie m ieszają. Każdy ka, 
i  powodzenie jego fachu jest jego tr09 ’?a 
Futbalista  trzym a dobrze bromk? ® P 

chce m ieć spokój,
N iedaw n y  m atch fu tbalow y w  ^ pit

cej w rzaw y  i  sensacji, ulicznej iWyvV 
strejk  górn ików  z 1-y.m M a ja  r a r «® ' w An' 

N ic  dziennego: w ięcej jest futhalis®  
glii, niż polityków’.
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P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I

M onografie historyczno
n i .

Z a  czasów austryaćkich  istniał w  W iedn iu  
polsik,! urząd, ustanow iony jako poloydozne u -* 
stępstwo autonom icznym  dążeniom  Polaków . 
Było to m inisterstwo d la  Gaiicyi. To m in ister­
stw o  żadnej w ładzy  nie m iało  p raw n ie  przy­
znanej, ca ła  jego kom peteneya by ła  czysto mo­
ra lnej natury, a  m ia ra  jego w p ły w u  zaw isła  
od każdorazowej kon junktury politycznej. O- 
czywiście działalność tego m inisterstw a nie za­
spok a ja ła  potrzeb k ra ju  i n ieustannie w yw o ły ­
w a ła  rzeczową krytykę, aż nadto uzasadnioną. 
Zw łaszcza m y byliśm y w  ciągłej w o jn ie  z m i­
nisterstwem  dla Gaiicyi. To jednak  nie da się 
zaprzeczyć, że posiadało  ono znakomite, w yso ­
ko ukw alifikow an e  siły urzędnicze, które w  

szczupłym  zakresie danych im  możliwości, a  
częstokroć naw et znaćznie poza ten zakres to­
ru jąc sobie drogi i ścieżki, p racow a ły  pożyte­
cznie, z w iaikiem  zrozum ieniem  interesów k ra ­
ju. Dzięki cło-borowi swego pcrsc-nalu urzędńi- 
czego był© w iedeńskie min-isfe. stwo dla G a li­
cy! niepoślednią p laców ką polskiej ku ltury  i li­
teratury. B iu ra  tego m in isterstw a pnay Ranń- 
w egu (gdząe mieści się poselstw-o polskie) były;

w ielo letn ią siedzibą takich talentów  litera ­
ckich, ja k  Kazim ierz Chłędowśbi, Zdz is ław  M o­
raw sk i, Tadeusz Rittner. Jednak to M e  by le  co,
tak i urząd, który w  kaneeliairya.eh swoich m ie­
ści tyle tak  wybitnych u m ysłów . I m oże nie  
był to prosty traf, że w ła śn ie  z tych w iedeń ­
skich kancelaryj w yszli najznamiertitei w  lite ­
raturze polskiej znaw cy W łoch , n iem al jedyni 
obok Ju liana  Klaczki, który zresztą także pirzez 
pew ien  okres swego życia by ł w  W ied n iu  urzę­
dnikiem  nie tego w p raw d z ie , łeez innego m i­
n isterstwa. A tm osfera Europy w ion ę ła  w  tych 
biurach. Tam  rozw inęli się na wytwornych dzie 
jop isów  ku ltury  W łoch  d w a j urzędnicy m iM - 
steryalni, obaj z czasem m in istrow ie d la  G a li­
cy!: Kazim ierz Chłędow ski, zm arły  przed ro ­
kiem  i  Zdz is ław  M oraw sk i.

Świeżo w yszła  w  Bibliotece historycznej K ra­
kow skiej Spółki W ydaw n icze j w  now em  w y d a ­
niu p iękna książka. Z d z is ław a  M oraw sk iego  
„Sacr.cs d l R 0m a“, której pierw-«z© wydani©  u -  
fcaz&ło się było przed 18 laty, jak o  odbitka z 
„Przeglądu  Polsk iego" w  n iew ie lk ie j liczbie e- 
gzempJarzy i pozostało w ów czas nirzwane szer­
szej publiczności. A  zasługu je  ta książka na  
poznanie, bo ' opisu je ona pczetomowy m om ent 
w  dziejach ku ltury europejskiej. „Saocó di Ro- 
•mą“ ' to owo straszliw e złupienie Rzymu przez 
hiszpański© j niem ieckie -wojska ceaarśkjo w  r. 
1527, które cios śm iertelny zada ło  renesauso- 
,wi i  0w icłm ęło kierunek rozw oju  diucbov\'!ąg!0

ludzikośca. W  „Rzym ie" Chłędow'ski0ty' ■ jaty 
zdarzenie historyczne nakreślone 7 ^ * ,  ty
jeden  rozdział dz ie jów  „wiecznego 
m onografii Z d z is ław a  Mcnawiskiego 
obraz 3-tygodniowego łu p ien ia  R zy® u { ê dzity 
warty jest w  całej grozie, n a  szeroki0®  pęK-1 
jowem, od tworzeń em z m istrzowską P 
w ą. _ {

Rzadko w  naszej literaturze s p ó t y H  jjoty 
ntonografię histonycizną o tak k ła5ycty^ow>®J* 
pozycyi, ja k  „Sacco d i Rom a1 
nych w ym iarach
rozm ieszczane przejrzyście j. y ^ y   , ^ v-
beazy wsajisitkieh polityam ych e lc m ^  psae;
en m ! ^ 1.^__ r  , _ . V I * ^

\y hafty0 «crdzieła/
archiitiektoniki ł e® °.ty a.inie ty 

zejrzyście i  proporcy , po 
_ f politycznych 0,c® t y ren?5aTlJ 

sąg i wszystkich aktorów  tej tragedyi tap W  
su. W ie lk ie  procesy dziejow e i drotyń an<, ty 
osobiste, które złożyły się n a  nią, Ul<tycji. d 
tu w  sw oich  tysiącznych skrzyżowia® c'e«arj 
w ieczna w a lk a  m iędzy pap iestw 0®  Ni0131, 
stwora, odw ieczna ryw a lizacya  re«»ty
cam i a  Fra.ncyą, przeciw ieństw a ® 1̂ ty,ces 
sfińsem a  refoirmącyą, a  obok tego P ®  jeSt.y'3 
wnęteanej cen tra lizac ji pań stw '® ''® !. 
francuskiego, pairt.ykułam© dążności 
w ek włoskich, —  olbrzym ie interesy - . 
polityki K aro la  V, w  którego pań stw ®  uty  
nie zachodziło,* sam olubna dynastyc®  ^ 
k a  florencka papieża Medyceusza, &
rodzaje podłych zd rad  Francuza _ jfoty  
Bourbosł, W ło ch a  Franciszka  M ary i juc*^ 
re  (£ HissizpBJną mąr^mtoiego d i P.e®ca



A' P B Z O D1

^ p o d a r k i  f in a n s o w a , ja k a  b yć  n ie  p o w in n a
^  ,Slzf  zeSólnie poza W arszaw ą , m a
m, finajie totoim ow ania ludności o spra­
ł a  P f e ? cł\  a  w ięc spraw ach
s? co i ^ ^ neJ wagi? Jak może prasa
PfaiwyJ kjgi®5 -lej zadaniem  i  obowiązkiem , te
«  Czyć ipj L, nie uznaje za stosowne do-

ieJ Łerya iów ? W e  wszystkich pań- 
w a .ycza'i> który zachował się i  obe­
j m u j ą  r°izyizny papieru, że redakcye pism  

r ^ .  abv i t dlo'ż'enda nządowe i  wnioski po- 
k i^cei n,„Kr w .stónie om ówić je  i  podać 
j, ZeiUe Puwiczności coś w ięcej ponad stre» 
^Pcelary 'w . n'a  plenum  wygłoszonych. N asza  
i '̂  iak ste]m?wn nie posyła pism om  —  nie  
T^ych drui0- Praktykuje w  W arszaw ie  —  

, Wdit . sejn iowych i  . stąd  pow stają
U , tóezrozumiate. 

ic ^ to n iu  0?  re'tóy przykład : N a  wtorkowem  
1 ^ a zate;m Jm ucKwa,lił w  trzeciem ezyta- 
.°AlarLi-u „ J t  ,J.UŻ definitywnie, ustawę o uregu- 

zaw f 0ld sP°życtó i  produkcyi. Co ta  
z°stai nJ m ’ °;d jak ie j wysokości podatek  

w nie ® . owi°n y , kto i jak  m a go opłacać  
*1  tyiadon- •01y- z  lakonicznej czterowierszo- 
 ̂ 0 domy fjS^  Podanej przez P A T  a m ożna się

V * tótł aa Ze idzie tu o podatek znany u  
Podatek (pZw% dniow ego czyli akcyzy, ale o ile  

„refo,iL Z0®ta!ł Podwyższony, bo u  m s  in- 
podatkowych nie znają, jak ie

J PlełP do „ r  Podlegają, o tem  dow iem y saę 
„bzian . 11111 SlQ w  d ruku  odnośnego nu- 

^ j“. ustaw  Rzeozypospolitej poi-
JL "• S

N a  tem sam em  posiedzeniu  
o wv również w  trzeciem czytaniu u - 
tna f USZczeiniu  drugiej seryi biletów  (za-
^  być: bonów) skarbowych. N a  jak ą

, °  nastópić, czy może rząd  otrzym ał
i6lk (UistaJ*316 Pełll°niocnictwo, n a  ja k i pro- 
J^-ie ^  'a niówi tylko, że oprocentowanie
to Die w i526 ° d oprocentowania pierwszej se- 
> y .  g jerny- Ra, co w ięcej: dopiero teraz do- 

1 8aer°k i  ogół, który nie zajm uje się 
iT6{ów k ~®nkowyini, że ju ż  jedna serya tych 

ieą +7̂ , Wyc^  Jost w  obiegu, m imo, że o- 
a‘ iUz rok: od 1 m a ja  192.0, że bilety  

w. ajkapitał  ̂ Proc- i  że są płatne 1 m a ja  1922. 
& ^Mżet eia,Z0rn jest postępowanie w  spra  
v ^kca} j Fsruiętam y, jak rząd  śp. Austry i 
k ^ t  bmv stosami ksiąg zara ierających
a">ch rz Zetlł* M ożna było dowiedzieć się c i«- 

) U n 1 dziedziny finansów  państwo- 
^^aw jg 5® Praktykuje się inaczej: podają nam  
? kże d z i^ l w i’a,domości, że rada  finansow a  
M u , któg a rnstytuicya) przyjęła projekt bu - 
£  Jeszoae przejdzie przez alembi.k Ra-

y,yp!v W’ a >̂y z końcem przyszłego tygo- 
b  ^  peJtói T  tonnie ekspose m in istra skar- 
jT^etu, Sejmu. Co jest treścią tego
tvCR p o * 'e yy^o&zą wydatki, jak ie  jest nia 

P o J ra ’ iest stosunek między poda-
IDnica i. m i a bezpośrednim i, —  to jest 
-  ’ której dysikusya sejm ow a z pewno­

ścią n ie w yjaśn i. D yskusya sejm ow a generalna  
jest z regu ły  dyskusyą polityczną, zaś dyskusya  
szczegółowa za jm u je  się tylu szczegółam i i  
szczególikam i, że traci z oczu pogląd na całość.

I  w  ten sposób ogół ludności nie jest poinfor­
m ow any  an i o nak ładanych  nań podatkach  a,pi 
o stanie fianamscwym państwa. Może w  tem  
postępowaniu leży metoda,, bo i pocóż m a ją  się 
ludziska m artw ić rzeczami, n a  które nasi w ie l­
cy finansiści jakoś n ie m ogą zaradzić? Inna  
rzecz, że o ile  my m ało  w iem y o stanie naszych  
finansów , to tem więcej w ie  zagranica. Dowód: 
m ark a  polska notuje na  zurychskiej 0.68, pod­
czas gdy korona w iedeńska jest o jak ie  20 proc. 
swiyżej notowana. Aprzecież ciągle z „m iarodaj­
nej strony" zapew n ia ją  nas, że nasze finanse  
się polepszają, że zagran ica zaczyna nabierać do 
na® zau fan ia  i  podobne pocieszające a le  n ie ­
realne w iadom ości.

Jakże zresztą m ogłoby być inaczej, k iedy u  
nas jakby  rozm yślnie robi się tak, aby  nie było  
lepiej. C iągle np. słyszymy, że jest aadużo urzę­
dników : czy odbyw a się redukcya na  w iększą  
skalę? W iem y, że najw ięcej ciąży na budżecie 
w ojsko : ozy m im o zapowiedzianej tylekrotnie 
dem obilizacyi znać ubytek w  szeregach? P rze ­
cież wedle niedawno ogłoszonej statystyki a r ­
m ia  polska jest po francuskiej najliczniejszą w  
Europie. W iem y, że nasze placówki zagraniczne, 
tak  niezdarnie funkcyonujące, poch łan ia ją  ba­
jońskie sum y: czy ktoś próbuje zaprowadzić w  
tym  dziale porządek?

N ic  się nie robi,a tymczasem z dniem  każdym  
gorzej się dzieje. «
 ____________    iU__

Rozpad Wszechukraińskiej 
Rady Narodowej

O rozpadzie W szechukraińsk iej R ady  Naro­
dow ej w  sk ład  której wchodziły wszystkie gru ­
py  ukraińskie działające na terenie W ied n ia  za­
w iad am ia  oficyalnie następujący kom unikat  
kom itetu wykonawczego owej Rady:

„Ze  w zględu  na to, że ukra iń ska  partya mai- 
rodow o-republikańska, partya socyalistów-sa- 
m ostijników  oraz JLiga Odnowienia U k ra in y  w y  
stąpiły ze sk ładu  W . R. N„ a  grupa  zachodnio- 
ukra iń ska  także zgłasza swoje wystąpienie —  
W ykonaw czy  Kom itet uznaje, że a  dniem  dzi­
siejszym  W szechukraińska R ada  N arodow a  
przestaje istnieć.

Komitet W ykonaw czy  ustanaw ia komisyę li­
kw idacy jną w  składzie pp. A . Ż u k a  M. Kuszni- 
ra-Jakom enka i P . Perfęckiego, do której nale­
ży także wypełnienie ostatnich uchw ał Kom ite­
tu,

W iedeń , 22 kw ietnia 1921.
U k ra iń sk i tygodnik „ W o la "  wychodzący w  

W ied n iu  w  następujący sposób przedstaw ia po­
w ody  rozpadu wiedeńskiej rady:

N ie  wszystkie grupy  wchodzące w  sk ład  rady  
rozum iały  tę polityczną sytuacyę, w  jak ie j zna­
lazły się centra państwowości ukraińsk iej i  nie  
m ogły ocenić w ym ogów  bieżącej praktycznej 
polityki, tak że rad a  nie um ia ła  znaleść w spó l­
nej politycznej linii.

Zachodnio-ukraińskie grupy  przez cały czas 
awialcizały konwencyę. polsko-ukraińską i  w zię­
ły  sobie do spółki w iedeńską grupę „sam ostij- 
n ików ", dobrze w iedząc jacy  tam  by li ludzie. 
Andrejew sk i i  M akarenko (przywódcy sam ostij- 
n ików ) pragnęli przy pomocy G alicyan  obalić  
państw ow y centr ukraińskiej republik i ludowej, 
a  przedewszystkiem  osobę Petlury, w ysu w a jąc  
przeciw  niem u znanego gen. Grekowa. W  jak iej 
m ierze w spółdziała li w  tem ® nim i Galicyanie  
trudno ocenić, a le  szereg faktów  ilustru je w spół 
działanie obu grup  w  łonie rady. Tymczasem  
wspólnicy G alicyan  przekonali się, że be® poro­
zumienia. z Po lską uwolnienie U k ra in y  jest nie­
możliwie i  w  swoich zabiegach poszli jeszcze 
dalej, niż rząd  Petlury, co oczywiście n ie było  
w yrazem  życzeń Galicyan.

Rezultatem  tego było rozbicie rad y  w iedeń ­
skiej, które spow odow ała w ed łu g  określenia  
„ W o li"  —  błędna taktyka Galicyan. W skutek  
tego w  przyszłości Naddnieprzańcy i  Galicyanie  
na gruncie w iedeńskim  pracować będą osobno, 
utrzym ując ze sobą najw yżej „in form acyjny  
kontakt".

Jednakże poszczególne grupy  ukraińsk ie by ­
najm niej n ie zdołały jeszcze skrystalizować  
sw ej oryentacyi. Św iadczy o tem oświadczenie  
sam ostijn ików  (niew iadom o dlaczego zow ią się  
oni „socyalistam i“-sam ostijn ikam i) zamieszczo­
ne w  „Ukraińsk ie j T rybun ie". W y p ie ra ją  się  
one zw iązku z gen. Grekówem  i ośw iadczają, 
że przenoszą siedzibę centralnego kom itetu p a r­
tyjnego z W ied n ia  do zakonspirowanej obe­
cnej siedtzifoy rządu  Petlury. Jest to zaprzecze­
n iem  całej dotychczasowej działalności samo­
stijn ików  na gruncie w iedeńskim  i jednym  w ię ­
cej dowodem  zupełnego bankructw a dotychcza­
sowej ukraińskiej polityki n a  em igracyi.

R u ch  k o le ja rs k i
DO POSŁÓW WSZYSTKICH STRONNICTW!

Zw iązek Zaw odow y Pracow n ików  Kolejo ­
wych Rzeczy pospolitej Polskiej. Zanząd okrę­
gow y Kraków , ogłasza:
('Dnia 16 m aja b. r. o godz. 9 m. 80 rano w  satii 

Teatru  Powszechnego przy ul. Rajskiej odbę­
dzie się O kręgowy W iec  m anifestacyjny ko le ja ­
rzy —  bez wizględu na  przynależność zw iązko­
w ą  — celem om ówienia ciężkiego położenia p ra ­
cowników kolejowych.";.

W a ru n k i ko lejarzy  —  to kwestya ogólna, 
przeto wzywam y posłów  wszystkich stronnictw  
do przybycia na ten dzień.

Społeczeństwo będzie miało sposobność prze­
konać się o położeniu kolejarzy, biorąc tłum ny  
udział.

te'6®0 geue'.°'r!ny’ fanatyzm  re lig ijny  austrya- 
kardy ^ 0rzeo o P rundsberga, pycha ro-

CL11̂  nał£'
- * « « «  ,  i1 PGm-pea Colonny, —  oto w iel- 

: oavego katastrofalnego zda- 
’,n'ei, le,C2 Przyczyny jej by ły  niereli-

”” sto politycznej .natury. W szak  to 
Habsfcjsu-g n as ła ł barbaiuzyńskte

politycznej natury . W szak  to 
to y n® „,1, ."absfcpu-g n as ła ł barbarzyński©  

n? Kościoła,. D z ia ła ły  tu zim ne
frapCUSlt  ces,arza  K aro la  V, lekkom yśl- 

Francjszka I, przechytrzona
re-

!ii>;, sć nów- . rnanciszKa i, p-zocnytrz 
fpytoy }jvł Pae®a, K lem ensa V II, a  fanatyzm  

zim-neiPO'PW)lS'fcu P °w °fniem narzędziem  w  
W ’ Pedohn^ ̂ ^ a o h o w a n e j , egoistycznej poli- 

fvfzędnvch .J,aik am hicye, zemsty i  zdrady  
ty* atakte J toagedyi aktorów. 
tuPaniałe now a^ reśllł at«tor plastycznie; są to 
>*, tle a b , *  psychologiczne, uw ypuk lo - 
jeaieSo topukowBinego podłoża epoki. Obra®
C 0 ’̂ ' aTlia Rzym u i  znęcania się nad
W . vv dusz ~ h famx w ypad ł wstrząsająco; na- 
tw się 0. naszego pokolenia, które napa- 
Chi Udzić ,,ar0!P?O!Ści w o jn y  św iatow ej, m usi 
i%iW.^:k i.m C2UC10 zero,zy- w  porów naniu  z 
ijy^hia baru 7 • ^  ^ ^ 'S t a w  M oraw sk i sposób  
W  tóhiei KBll1Jf.3 suchy, bardziej skondensowa- 
do,.-hszcze rta., .^ ty c z n y , je s t  atoli m iędzy ni- 
• S C  • * « «  różnica. U  Chlę-
\  k śWiati3 i )!  f y.Wint m yśli szerszy, znaw - 

®ł6bsz:e; zaznacza się to 
V  ^  t o d ? f u V’ "  ^ p ty c y z m ie , z jak im

N ł ^ e 1 reKgijne Zdl? \ d d a ła n ia  1 haSła P0'  
:!to takisf  5  a,w Moaaiwski nie do-

J swobody w zrok u  duchowego. To.

też różnią się obaj pod w ie lu  w zględam i w  
aw ych sym patyach i  autypatyach, np. w  ocenie 
Leona X ; różn ią się też w poglądach  n a  kontr- 
reform acyę. Ch łędow ski zbyt aiłnde ukochał re­
nesans, zbyt drogą m u by ła  wolność m yśli i  
sum ienia, zbyt w ie lką czul odrazę do n ien aw i­
ści i  prześladow ań, aby m ógł sym patyzować e 
kontrreform acyą, która zd ław iła  renesans, zni­
szczyła wolność m yśli, szerzyła nienaw iść i prze 
ś ladow a ła  ludzi w  im ię —  religii. Inaczej Zdzi­
s ław  M oraw sk i; i  on kocha renesans, a le  go­
dzi a tem jak oś dziw nie —  uw ie lb ien ie  d la  
kontrreform acyi i  książka jego kończy się w  
nieum otyw ow any sposób, sprzeczny z je j ca łą  
poprzednią treścią, —  hym nem  n a  cześć sobo­
ru  trydenckiego. To tendencyjne zakończenie 
niechaj czytelnik porów na z zakończeniem „L u ­
dzi baroku *4 Chłędow’skiego, a  poizna, n a  czem 
polega różnica zasadnicza pom iędzy temi dw ie ­
m a um ysłow ośoiam i, pom iędzy dw om a świ&- 
to -pog lądam i

IV ,

W  tejże Bibliotece historycznej w y d a ł staro 
®zy brat Zd z is ław a , Kazim ierz M orawski, pro­
fesor filozofii klasycznej n a  Uniwersytecie Ja­
giellońskim  i prezes krakowskiej A kadem ii U -  
miejętności, zbiór rozpraw  pom niejszych, zaty­
tu łow any „Rzym. Portrety i szkice44.

Znakom ity  znaw ca i  zapalony m iłośnik kla­
sycznej starożytności zebrał w  tym tomie sze­
reg z n iezw ykłą e legancyą p isanych „essais", 
które, gdyby je  n a  język francuski przełożono.

m ogłyby stanowić ozdobę „Revue des deux  
moindes". W ytw om ość  p ióra  i głębokość m yśli 
sk ład a ją  siię tu na  istne arcydziełka auropej- 
skiej m iary.

B iorąc tę książkę do ręk i po „Saceo di Ro­
m a", przenosi się czytelnik duchem rów nież  
do Rzymu, a le  do R zym u odleglejszego o k il­
kanaście stuleci, do Rzym u cezarów. Poc iąga ją  
K azim ierza M orawskiego szczególnie niaitury za ­
gadkow e. Zgłębić  tajemnice ich dusz, rozw ią ­
zać trudne zagad k i psychologiczne, oto zada­
nie, jak ie  sobie postaw ił, kreśląc portrety d u ­
chowe szeregu rzym skich cesarzy: Tyberyuszai, 
K łaudyusza, H ad ryan a  i  Ju liana Apostaty. W y ­
b ra ł sobie same takie postaci z pośród im pera ­
torów starożytnych, których istota wewnętrzna  
jest skom p likow an a , .sprzeczności pełna, do 
zbadan ia  i  w y jaśn ien ia  niezmiennie trudna. O 
n ie jednym  z rzym skich cezarów m ożna pow ie­
dzieć s łow am i Szyllera: „Von  der Parteien
Gunst u n d  H ass verw irzt schw ankt sein Cha- 
rakterbild  in  der Geschichte". N a  czołach in ­
nych z pośród nich w idn ie je  bezwzględny w y ­
rok historyi, który jednak zagadk i ich chara­
k teru  nie rozjaśn ia.

D o tych należy przedewszystkiem  ponura po ­
stać Tyberyusza, którem u Tacyt, najpotężniej­
szy dziej opis starożytny, tajem nicę jago istoty  
w ewnętrznej wydrzeć u siłow a ł, piętnując go  
jako  symulanta.. Kazim ierz M oraw sk i nie go ­
dzi się na takie wytłóm aczenie, lecz stara się 
w y jaśn ić  zagadkę sizalu cezarów  z punktu w!i- 
dBonia społeczno-lxi®torycznego, w ykazu jąc, że



„ N A P B Z O  D“

UWAGI
„Narodowa polityka1' polscy! 

lwowskiej
„ W pered* podaje następu,jąćą in form acyę:
Ukraińska radykalna partya wniosła podanie 

o pozwolenie w ydaw an ia  tygodnika p. t. „N a ­
ród*. N a  podanie to nadeszła następująca od­
powiedź :

„Dyrekcya policyi we Lwow ie. L. 20894/21. 
L w ó w  dnia 27 kwietnia 1921. Do pana G rzego­
rza Steciuka, kandydata adwokatury w e  L w o ­
wie, ul. Łyczakowska 1. 16.

Na podstawie § 7 łit. a ) ust. z o. V . 1869 Dn.
d. p. L. 66 Dyrekcya policyi nie przyjm uje do  
wiadomości zgłoszonego w ydawnictwa ukraiń ­
skiego tygodnika p. t. „Narod%  ukraińskie cza­

sop ism o  radykalne, dlatego że z jednej strony  
za przyjęciem  do wiadomości tego pisma nie 
przem awiają m iejscowe stosunki i potrzeby (1), 
z drugiej zaś strony zachodzą uzasadnione przy­
puszczenia, że to pismo by łoby  redagowane  
w  duchu radykalnej partyi, a tendeucya jego  
by łaby  szkodliwa dla państwowości polskiej.

Przeciw  tej rezolucyi można wnieść do na­
miestnictwa rekurs, jak i należy podać przez 
Dyrekeyę policyi w  przeciągu 14 dni, licząc od 
następującego dnia po doręczeniu. Kuczewski*.

Trudno baw ić się w  polemikę z p. Kuczew- 
skim. Dyrekcya policyi państwowej „nie przy j­
muje do wiadom ości* faktu, że w  obrębie g ra ­
nic, przyznanych Polsce w  Rydze, żyje, skrom­
nie licząc, 6 milionów Ukraińców  i że ze wzglę­
du na ogólno-państwowe „potrzeby i w arunki*  
ludność ta powinna posiadać pełnię praw , za­
gwarantowanych jej zresztą w  konsiytueyi. N a ­
tomiast Dyrekcya policyi „przyenyia się* zape- 
wn® do głoszonego przez Czechów i wiedeńskich  
Ukraińców  poglądu, że w  Galicyi Wschodniej 
panują rządy w ojskow e „okupujących* ten kraj 
żołnierzy i poiicyantów.

Sprawy partyjne
N r, 18 „T rybuny" wyszedł z druku  i  z a b ie ra  

treść następującą: T. Hołówfco: M łodzież a  eo- 
cyaliism; J. E em pel: Iniełiigencya, w  polskim  
m ch u  robotniczym ; K . Żyw ick i: Legenda  o 3 
m aju ; W . R zym ow ski: M ickiew icz a  Napoleon; 
T. H.: Jacy są dyrektorow ie w  Polsce; Z  teatru: 
R. Irzykow ski: „Przechodzień11 K aterw y. Ze  
sztuki: Cep: W y s ta w a  form istów ; W y sta w a  po­
śm iertna St, Lenoa. Ruch zaw odow y: R ada  
Pracy. Życie kom unalne: S. Zbrożyna: F in a n ­
se sam orządów . W iadom ości gospodarcze: Ob­
ciążenie w ie lk ich  m ocarstw ; K ron ika  polska i 
zagran iczna . B ib liogra fia . —  Redakcya „T ry ­
bu n y  podaje do w iadom ości, że zgodnie z za­
pow iedzią  czytelnikom, którzy nie opłacili pre­
num eraty za  ..kwartet II, w ysy łka  „T rybuny16 
została w strzym ana .

Przegląd społeczny
ACnfersncya naftowców . P rzerw ane w  kw ie ­

tniu rokow an ia robotników naftowych z praco­
daw cam i zostały wczoraj podjęte przy w spó łu ­
dziale posła tow. Żu ław skiego . Tow. Tópinek  
zreferował wszystkie punkty sporne, każdy od­
powiednio uzasadniając, poczem przedłożył je  
na piśm ie pracodawcom . Po  przeprowadzeniu  
krótkiej dyskusyi, pracodawcy złożyli o św iad ­
czeni*, że nad prepozycyam i robotników , będą  
m usieli się sam i praoodaiWcy Zastanowić i d la ­
tego proponują odroczyć posiedzenie do  dn ia  
następnego. Po  południu  pracodaw cy ®astano- 
w ią  się nad całością żądań rabotm ttych, a  dżiś 
przeprowadzona h^dsie dyśkusya nad wszyst­
k im i punktam i po kolei.

KRONIKA
K raków , 12 maja. 

Amerykanie dla polskich dzieci
Jak się dowiadujem y, am erykańskie stowa­

rzyszenie przyjaciół (Society o f Friends) przy­
chodzi z pomocą dzieciom polskim przez dostar­
czanie lepszego i w  znaczniejszej ilości mleka. 
W  tym ceiu sprowadzana będzie do Polski m ą­
czka bawełniana, która m a tę zaletę, że -wzma­
cnia organizm  bydła, podw aja dojność krów  
i polepsza jakość mleka. W  spraw ie tej baw ili 
w  K rakow ie w  ostatnich dniach przybyli z W a r ­
szaw y delegaci tego stowarzyszenia pp. Rebeka  
Janney i F. E. W ałser. Stowarzyszenie to po­
siada już oddział w  W arszaw ie. Pow yższą akcyą  
zainteresowało się Koło ziemian i Zw iązek  mle­
czarzy w  Krakowie, którzy rozum iejąc i w łasne  
korzyści, zawarli odnośną umowę. Krakowskie  
zakłady uzyskiwać będą mleko pierwszorzędnej 
jakości po cenach znacznie zniżonych, gdyż sto­
warzyszenie przyjaciół ponosić będzie w iększą  
część kosztów połączonych z dobroczynną akcyą. 
Akcya rozpocznie się z nadejściem pierwszego  
transportu mączki bawełnianej do Polski,

Nowa kadeneya sędziów przysięgłych
W  sądzie kraj. karnym  w  K rakow ie odbyło  

się losowanie sędziów przysięgłych na kaden- 
cyę, która rozpocznie się dnia 1 czerwca. Loso­
wanie odbyło  się pod przewodnictwem  prezesa 
sądu okręg. p. Pelca. W ylosow an i zostali jako  
sędziowie przysięgli: A lbin , Bałucki, B arberow - 
ski, Baran, Bocbniak, Bojanowski, Broda, Czer­
necki, Czunko, Drobniak, Eber, Feil, Gwóźdź, 
Hedit, Kerner, Kochan, Krzak, Lankosz, Lakner, 
Lazar, Łukaszewicz, Matuszewski, M ieszkowski, 
Moroezek, Mycoń, Narzym ski, Neufeld, Pulchny, 
Heim, Romer, Sedlaczek, Śliwiński, W aśn iew - 
ski, W orytkiew icz i Zabielski. Jako zastępcy: 
Dzidek, Florenc, Gregorczyk, K arw a j, Kopaezyń- 
ski, Kułiczkowski, Pałka, Prochowski i Żaczek.

Sprawa miejskiej kuchni koszerni- ^  
dzeniu sekcyi społecznej, odbytem rtiej5ijiej ^u‘ 
stanawiano się nad sprawą zwmięcia .^u n® 
chni koszernej przy ul. Zielonej, ze ,eć si? 
małą frekwencyę. Postanowiono y°T 
z gminą izraelicką w  sprawie przejęci ^  
ewentualnie znieść ją z dniem ln  cze ^  po- 

Pedaiek rentowy od obiigacyj ^
siedzeniu sekcyi skarbowej, odbyte eg0 wl®'
uchwalono me potrącać podatku ,ien ,ż ’jjanki 
Ścicielom obiigacyj miejskich, m>®° ^rbo
potrącają i odnieść się do minister 
o odpisanie tego podatku. . ełnwac^6̂ '

Sprawa kaloryferów w isatrzo im* , v iucl,ffa" 
W e środę na posiedzeniu połączonych se“ ^aiory-e* 
łono kredyt 4 mil. mk na przerobieni 
rów w  teatrze im. Słowackiego, gnyz ZEi32C*e' 
sowe kaloryfery uległy niemal zupełne® 
niu tak, ze mimo spalania kolosałnyc 
gla w teatrze bywa zimno. . Ad*®0’

Z teatru J. Słowackiego. Ponieważ D ^pie* 
towicz będzie m ógł przybyć do Krak „
co w  niedzielę 15 bm., zapowiedz®11 . 
występy musiano przesunąć o kilka (i ^  piątek 
tego dziś grane będzie „W yzwolenie , 
„Pow rót*, w  sobotę zaś „Rozbitki * • ^ 
towicz grać będzie dopiero w  n ie ® 1 ■ 
Juanie* Rittnera. „rai w

Dyrektor p. Trzciński, który zacboro ^  d*1' 
ssaw ie podczas zjazdu dyrektorów, P °

A'siaj i ob ją ł urzędowanie. . . i7ie ><*’
N a jb liższą  prem ierą w* Bagateli

wantura*1 ćaalłaveta i  F iersa  (,»Da rTLjję, P1I 
nieziwykle m ilą  i  symp®tura11) rzecz

ną pogody i  słonecznego humoru, ii
w ystaw ia  „B agate la11 n a  ogólnie ^
czenie w prow adzen ia  na  repertuar ko u g/sP 
kich a  pogodnych, dostępnych zatem prz6®3/' 
kićh sfer rodzinnych. W znow ien ie  
lej kom edyi będzie m iało charakter ^  p^* 
gdyż rolę g łów n ą  sym patycznej ®bâ 1fs]ła, ^  
de  T re riilac  odtworzy p. Z o fia  Czaph 
kcanita, artystka w arszaw ska  dawna  
K rakow a, zaliczająca tę postać do 
szych w  sw y m  i ęperfcuarae. Reżyser?® 
p. Now acki, zarazem  w ykonaw ca ^  P?'
go, parę zakochanych poruczyła  
M alickiej i  Orzechowskiem u. Bilety  
rę  i następne przedstaw ienia „Aw®®'
b y w a ć ' m ożna przy  kasie teatru. . _  w _ O0jL

Z teatru Nowości. „H azard*, operowa ^  
weina, ukaże się po raz pierwszy w  t® 
wośei w  piątók 13 maja. W  operetce t0j  2 har­
pią po raz pierwszy znakomici tancerz jjĉ  
szaw y Julina i Sy lw in  Baliszewscy > ■ step,‘

cł»*

iiajA
rz f

taniec „Rekrut i M arkietanka* oraz „Tr ^  
Nadto Leokadya i Józef Ciesielscy 5pr^ 
taniec „Zabaw a w  koniki*. Resztę b il® 0 -a ^3- 
daje kasa zam am iań J. Rudnickiego, L1 ^  do- 

Najbliższy koncert symfoniczny (w  ® e0 ^  n f 
15 maja) z powodów od komisyi koneerw^^ nie­
zależnych przełożony został na naSt'  cjj'o 
azietę zz maja. Bilety z datą 15 maja 
ważność na koncert 22 maja. Progra®  
niony.

„nic mc.my w  h istoryi dwóch tylko lokacyj,
lew icy dla kozłów i p raw icy  d la  an io łów , a lś  
żnam y, natuvy skom plikow ane,. .u których złe 
i' dobre żywioły dziw n ie się z sobą plączą i krzy­
żują. aż  wrsssc-ie jeden bierze górę i, zwycięża*1, 
zalsżnje od danych w a lo n k ó w  historycznych.

Jóżlj portret Tyberyusza, skieślOny przez M o­
rawskiego, uderza sw ą monum entalnością, to 
jedńkk kto Wie, czy n ie w iększą sztuką było  
nakreślić gswtks^cowy. w ls e m n c k ' KlaudyuSŻa, 
trr.T półgłów ka i g ra fom an a  n a  tronie. A le  za  
nujw i-d 'osę arcydzieło subtelności psychologi­
czne i należy uw ażać  portret. H adryana, schył­
kowca o naturze n iozm ierrie  skom plikowanej,

. w yulm.uz.kida opaki przejściowej, w  której i  
św iat bvł już bardzo skom plikow any; w  m i- 
th ro w T .i :ój) tskazuje M oraw sk i wszystkie  
pierwtó--iki ce-łego św iata starożytnego, u jęte- 
ąa v. i-ąr-iy taymskicyo .łmperymii, wszystkie  
pkrwjs-stk? polityczne, 'gospoarcze i m ilitarne, 
leiiuRnefilozoficzne i estetyczne wschodu i za- 
'h a lu , r-mw-szlości i współczesności, krzyżujące  
sie w  Hndrrntó; świetnie crdmalował to pogo­
dno stóńce jesieni, któro rozbłysło z H adrya- 
n•••!;; nad światem  sitnrożytnym.

N am m last w  portrecie duchow ym  Ju liana  
Apostaty w yczuw a się pew ną stronniczość, pe­
wne uprzezenie u autora. Zdaje  się. że zraża go 
:lo ,ej postaci nie tyle okoliczność, iż Ju lian  
on ciał cofnąć bieg historyi, ile raczej fakt, że 
występując w  im ię śwja. .o g ląd u  klasycznej 
starożytności greckiej, w  gruncie rzeczy nie jej 
ideałam i byt przesiąknięty, lecz m iał ducha mo  
cno już omroczonego zabobonem okultyzmu.

M oraw sk i zbyt jest rozkochany w  czystym k la ­
sycyzmie H ellady, aby  m ógł w ybaczyć Ju liano ­
w i przyćm ienie tego ideału  nalecia łościam i o- 
bcem i i  przeęiwinemi duchow i ku ltury  k lasy ­
cznej. Toteż staje się n iespraw ied liw ym  w obec  
Ju liana , gn iew a ją  go n aw et zaloty, które m u  
przyznaje; a  ustęp o w p ływ ach  syryjsk iej ku l­
tury, traktowanej w zgard liw ie , lecz w  następ- 
nem zaraz zdan iu  s ław iący  syna tejże ra sy  i  
kultury, apostoła z Tarsu , św iadczy o niższym  
poziomie tej rozp raw y  w  porówmanjiu z resztą  
prac v/ tym zbiorze zaw artych .

M iędzy jnnem i zaw iera  ten tom słynną roz­
p raw ę „Rom ans z czasów Nerona,*', k tóra w y -  
d ro k ó w an a  n iegdyś w? „Bibliotece WSarażaw- 
ekiej", natchnęła  S ienk iew icza do stw orzenia  
■"wspaniałej postaci Petroniusza w  „Quo vad is“. 
D la  dzisiejszego czytelnika nie bez pew nej p$- 
fcantoryi będzie rozm owa, którą M oraw sk i przy­
tacza z pow ieści Petraniusza „Uoata T rym al-  
chiona". Rozmowa, toczy się o pogodzie, o pe­
w n ym  pięknym  pogrzebie, który się tego <łnia 
odbył, o dofcio-sUł, którzy śmierć pacyenta m a­
ją  na  sum ieniu, aż w resw że  jeden z obecnych 
zw ra c a  ją  ku. przedm iotow i najaktualniejiszo- 
m u: 9

„Gadacie w  kółko i trzy po trzy, a  ntfkt się 
nie troszczy, że drożyzna nas gryzie. K ęsa chle­
ba  dziś dostać nie mogłam, a  susza ja k  trw a , 
tak trw a. W szystk iem u w iu td  .policyauci, któ­
rzy z ptokairzami ręka w  rękę id ą 11. N astępu ją  
skargi, że nikt tym sbradm arżom  w  oczy p ra ­
w dy  nie rzuci. D aw n ie j byw ało  lepiej. „O, gdy­
byśm y m ie li jeszcze tych iepaków , których tu

byłO %
zastałem , k iedy z A zy i przybyłem . To® ^  p  
cie! A  um ieli on i te figu ry  potraktoWa gafiria 
w  pięty chodziło. Przypom inam  sobie j?f 
sa ; m ięsaka! w tedy przy starym  luku, ^  
łem  jeszcze chłopcem, jjstny pisprZ1, mu r  
w iek  gdziekolwiek, szedł, z iem ia  w rzała  
stopam i. A le  uczciwy by ł i pew ny, w^e: ra,ć 
jac ie l, żebyś m ógł w  m oirę  z n im  j? f jw  
ciem ku. A  n a  ratuszu  k rzyżow ą s;zltu ^  ^  
to w  praw o to w  lewo, n ie obw ija ją  
wełnę, ale tak prosto z m ostu! A  gdy p 
przyszło m u m ówić, głosu  m u przybyw^ ^j, 
w  puzonie..,- Toteż w tedy  zboże a a  ® jk 
K upiłeś za grosz bułkę, z drugim  by» * 
schrupał. Tera,z one n ie  w lę tó se  J®* 
w o łn “: ,

A  w ięc  przed dworną tysiącam i .|aJK ^ , 
% ia li sobie ludżsle, zupełnie tak sam i I poi* 
narzekając  na  drożyznę, n a  pieikażS^ $  
cyę i Przez tysiąclecia o5ra.at
m at drożyzny, jako  na-juUibieńszy tcTr  <jj^ 
m ow y  potocznej o sp raw ach  bieżący® • 
w  tem n iem ała  d la  nias pociecha. Q ftlf 

Zam yk a ją  książkę ciekawe roZ'Pra:W"T 
rńianaich i G erm anach  u  schyłku  
rzym skiego, o głosie żywym  i  słow ie ” 1v03 * ■ 
w  gtarożytnoścj i  w  św iecie dzisiaj-
mbdlitwiie w  starożytnym  Rzymie. .

N a  pytanie „gdzie p ra w d a ?“ cisnące - 
demu. ku lturalnem u człownelcowi, 
sięga w  przeszłość historyczną, daje «  w  
k ilk a  odpowiedzi, które „odb ija ją  Pra 
do p raw d y  mocno się zbliżają11. ^.aa.^et,■

B j» U
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^  odhorf 3‘ sobotę i niedzielę l i  i 15
• P^ack iea^Sl- w  tsatrze mieiskim im. Jul. 
SC' V a  /t  J"'8 V !ecz°ry , poświęcone twórczo- 
â 0fa i eusza Żeleńskiego), znakomitego  
i''sPólurj7;ti,macza< O ba w ieczory uświetni swym

l'ei Irena Solska-Grcsserowa, obok
^unf Artyści: A ldona Jasińska, Zy -
ĉ tek 0 J ^ o w s k i  i Ludw ik  Ruszkowski,, Po* 
17 âsift i®0, * wieczór. Biletv do nabycia

^iora m  tfancuskio o Rspoleonlt. Dragi wykład 
^  aiaia i'nr^ a ^arteste’a odbędzie się w  piątek
* Coliesjj0 & wieczór w  sali im. Kopernika
5 W  Um Kąvum uniwersytetu Jag.

**? wieczór poem atów tanecznych Ni*
! zapowiedziany na  sobotę 14 bm. 

ty  DÓ,«możnia; Pirzy  kasie Bagateli.
^  <lziś t a  aitystów  (P lac św . Ducha) odbędę  
^ e t c  r f Wiajrtiek) i  w  sobotę o g. 8 w iecz. &ta- 
®releik.cv k°wtsikiego Zw iązk u  literatów  dw ie  
»’Naiv. e d ra  Józefa. Flacha, n a  tem at:

J  Jjhv s2e kierunki w  poeEiyi i  sztuce1 
‘ owarzwsłu,™ ....... ...........W

^zie sk m aja o godzinie 6 popołudniu od- 
" ei i or?^ W sak konferencyjnej Izby  handio- 
^ystwa Rysiowej zebranie dyskusyjne T ow a- 
f^ądku j . 1° noaiicznego w  K rakow ie. N a  pó­
lkiem ZieQQym  dalszy ciąg obrad  nad pro.

ihidrka ^ y  0 b u d o w a n iu  miast.
5Zetliu 0 ty na* M agistrat zezwolił stowarzy- 

krzarf °'U ^ a  żydowskich sierot wojennych  
1 Vlir , n‘e zbiórki ulicznej w  dzielnicach V II 
, OchrQWn.d« ia 12 m aja b. r.
u]8niy “Suwającego ptactwa. Jak się dowia  

tłożyjo ty &no m iłośników śpiewającego ptactwa 
skrz M k  na urządzenie gniazd

8Uąja z„ fdlałycb śp iew aków  na plantach. Z a  tę 
^szc?  OZOQ°  już 38 gniazd, które zostały roz* 
M  ru°iUe Qa płantach od ul. Lubicz aż po W a -

ar*y8twa ekonomicznego w Krakowie.

âct\vo naieży> że specyalni ptasznicy tępią

Pta,
pr z e 'r * 1̂  Ptactwo plantowe w  sw oją opiekę  

* ptasznikom w  grasowaniu  za
$rk"Vetn'

% ożą°ani^  na plantach. Odkąd nastała wiosna, 
• ustawmznie szkody na gazonach
iące sie K Plantacyjnych. Niedorostki w ałęsa­
j ą  r  ez opieki, łam ią gałęzie krzew ów  i ni- 
P W aWniki korzystając z tego, że dozorców  
PoąC2 Vyc^ wcale niema, polieyanei zaś nie są  
V  taki 7  przez sw o ją  komendę, ie  powinni 
dzieje ? . razach interweniować. Nadto w  nie- 
^Q iei> przechadzający się po plantach
tyątpjjj. ® również dopuszczają się szkód. N ie  
W  ten Że łjom enda miasta uczyni co należy, 

S ta *15 szkodnictwu kres położyć. 
za\Vodn '** w Pokarmach krakowskich. Zw iązek  
d°noSj y  robotników przem ysłu spożywczego  
dttyj ’ że majstrowie piekarscy w  K rakow ie  
S  w  • z ustawy, która zabrania pracy no- 
«Za|ą Piekarniach. Panow ie m ajstrowie zmń- 

robotników do rozpoczynania pracy o  godz.

3 lub 2 w  nocy. Jeżeli robotnicy powołują się 
na ustawę, że powinna być przestrzegana, to ci 
dorobkiewicze wojenni oświadczają, że kto się 
chce trzymać ustawy, może opuścić pracę, gdyż  
ich ustawa nie obowiązuje, a kary  sądowej nie 
bo ją  się, ponieważ sądy ich uwalniają. Opornym  
m ajsterkowie w ypow iadają  pracę. Panów  tych 
jest cały szereg, między nimi rej wodzi Beigel 
przy ul. Brzozowej oraz Lew i i jego  zacna po­
łow ica przy ul. Celnej w  Podgórzu, a  w  dalszym  
szeregu są następujące piekarnie: M. Tiras, ul. 
Turecka w  Ludwinowie, Hutman, ul. K aiw ary j- 
ska, Geminder, ul. Kaiw aryjska, Józef Bek, ul. 
Lw ow ska, M. Schigriin, ul. Krakusa, Dudek, ul. 
Wielicka, J. Żurek, Rynek w  Podgórzu, Feder- 
gritn, ul. K aiwaryjska, Sebleichkorn, ul. Józefa, 
M . Psonka, ul. Józefińska, H. Dorf, ul. Józefa, 
Glasm an, ul. Józefa, Steiner, ui. W aw rzyńca. 
Piekarnie wym ienione powinny być natychmiast 
zamknięte przez odnośne w ładze, ponieważ nie 
zasługują na nazwę piekarni. Panuje w  nich 
straszna nieczystość i  brud, z którego namno­
żyło się peino robactwa. Również naczynia, 
które m ają służyć na wodę do ciasta, są od iat 
niemyte. Roboty również zmuszeni są po skoń­
czonej pracy m yć się w  tychsamycb naczyniach, 
bo majstrowie nie chcą dać miednicy, pow ołu ­
jąc- się na drożyznę tychże. W zyw am y krakow ­
skie w ładze i magistrat, b y  raczyły się zająć 
temi norami i więcej dbały  o zdrowie publi­
czności, która jest zmuszona nabyw ać pieczywo  
po paskarskich cenach, oraz przestrzegania sto­
sunków  sanitarnych.

Kradzież rzeczy wartości 170 tysięcy marek. 0 -  
negdaj wieczorem nieznani sprawcy dostali się 
przez okno do mieszkania Heleny Pem per w  K ra ­
kowie i skradli różne przedmioty wartości 170 
tysięcy marek. Pod zarzutem kradzieży areszto­
w ano robotnika m alarskiego Mendla Kornbium a, 
który w  tym  dniu m alował u p. Pem perowej 
mieszkanie i dia ułatwienia kradzieży zostawił 
sobie otwarte okuo.

Echa milionowa] kradzieży w hotelu francuskim 
w Krakowie. Policya aresztowała W incentego Ko­
koszą 1. 26 i jego żonę Helenę oraz M aryę K a ­
lisz prasowaczkę, za współudział w  kradzieży  
popełnionej na szkodę dzierżawcy hotelu fran ­
cuskiego Jana Osińskiego. Kradzieży dopuścili 
się z nam ow y wyżej wym ienionych Jan Kołek  
i M ichał Grochal. Rzeczy rozsprzedano różnym  
paserom  tak, że zaledwie m ałą cześć zdołano 
odebrać.

Wojownicza kelnerka. Wczoraj przed południem 
w  szynku Goldberga przy Małym Rynku 7, wiel­
ką awanturę wywołała kelnerka tamże zajęta 18 
letnia Tauba Kalb, która po Sprzeczce uderzyła 
dużą szklanką w  głowę swą koleżankę, kelnerkę 
M. Balsam tak silnie, że ta padła nieprzytomna na 
ziemie. Kalb poirytowana pobiła następnie właści­
ciela szynku i rozbiła kilka flaszek z wódką. Wo­
jowniczą kelnerkę aresztowano, zaś Bałsamównę 
opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Omyłka druku. Do artykułu wczorajszego: „Slu­
py graniczne na Śląsku Cieszyńskim14 zakradł się 
błąd drukarski. W  zdaniu rozpOOZynajflCem st* sło­
wami : „Dla dobra całego ludu . . .  ■złożono dalej 
błędnie: „oczyścić” i „powinno1* gdy z sensu wy­
nika, że autor musiał użyć wyrazów: „oczywiście14 
i » powinna".

Poprawnie zatem owo zdania brzmi: „Dla do­
bra całego ludu pewna część jego może się oczy­
wiście, a nawet powinna, wyrzec swych, choćby 
najżywotniejszych postulatów14.

- O f l O -
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Z Oświęcimia piszą n am : W  mieście i w  oko­
licy odbyw a się „czyszczenie14 na wielką, skałę. 
W  niedzielę zjechała tu kom isya kolejowa z W a r ­
szawy, z polecenia której aresztowano wszyst­
kich przywódców  „białych14 kolejarzy, mięciźy 
innymi prezesa Chomeckisgo, Obstarczyka, G ry - 
bowskiego itd. pod zarzutem łapownictwa. W  
sąsiednich Brzeszczach urzęduje już od kilku  
dni sędzia śledczy w  związku ze znanymi czy­
telnikom „N ap fzodu8 nadużyciami w  państwo­
w ej kopalni w ęgla. 2  polecenia sędziego are­
sztowany został nadsztygar M agerle, obecnie 
m ilioner wojenny. Śledztwo, które wydaje na­
der kompromitujące dla „wysokich* osobistości 
na kopalni wyniki, zatacza coraz szersze kręgi. 
Już dotąd ujawniono olbrzym ie nadużycia, 
św iadków  już przesłuchanych i jeszcze w ezw a­
nych jest kilkuset. Może nareszcie oczyści się 
trochę tutejsza atmosfera.

Z  Now ego T argu  piszą nam : W  spraw ie no­
tatki, umieszczonej swego czasu w  „Naprzo­
dzie11, a. odnoszącej sjię do p, H and lem  z N o w e ­
go Targu, podajem y w yjaśn ien ia , jak ie  p. H an ­
dler osobiście złożył. W ym ien iony pan był o- 
skasrfcońy o udzielanie finansowej pomocy u si­
łowaniom. podrabiania, pieniędzy, —  pod tym  
zarzutem  został aresztowany, —  P o  k ilkum ie­
sięcznym  areszcie śledczym został uwolniony  
dla braku  dow odów  w iny. —  W y ja śn ien ia  p. 
H and lera  niniejsźem  podajem y do publicznej 
w iadom ości.

Z  ruohu socyałfsiyczueso. W  niedteielę 8 miaja 
odbyło się w  W ąg. Górce pow. Żyw ice Im po­
nujące zgromadzenie roboto iików z huty i oko­
licznych m atettoi-ków  pod gołem niebem w  o- 
grodzic hutniczej rastauracyi- Przewodniczył 
tow. Juras,, sekretarzofwa! tow. Roznras. R efe ­
rat o sytuacyU politycznej w ygłosił tow. poseł 
Durezalk, w  sprawach w ałk i o idScmakracyę 
przem awiał tow. Cziprna z B ia łe j, w  .sprawach  
zawodowych tow. Gandor, sekretarz m etalow­
ców. Zgrom adzeni wysłuchali! .prsemówień z za ­
jęciem, ok lasku jąc  gorąco m ów ców , postom  
uchwalono pełne wotum, ufności Ew%Mto<wi p o l­
skich posłów  socyalisitycEnych: a  przedewSfzyst- 
kiem  tow- posłowi Durczaikowi za wytrwałą, 
pracę w  Sejm ie i za w ytrw ałą  w alkę o demo­
kratyczną kanstytucyę. Powyższe zgromaiiae- 
stie wykazało, iż w p lc  y g  .stcióiyaifertyezne’ zata­
czają conae szarsz.® kręgi, porywtając ku  sobie
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M arya Kreczowska

b y ło  w y p ły w e m  a ta k u  h u m an i*  
V  ’ k tó re m u  u le g ł  w  m łodośc i. W i a r a  
& 2<tohA&Zecłme b ra te rs tw o  i  odpuszczen ie  
to2Wni Z (iaiń  Się b y ć  w  p e w n y m  ok resie  

R y s i o w e g o  rzeczą  z a ró w n o  n ieu - 
S2cz e ś r -^  P e w n e  ch o roby  dziecięce. N a  
z tych , W y ra &ta się z  tego  tak sam o , ja k  

°h o ró b , d o p ó k i je d n a k  ch o ro b a  t rw a ,  
tyye/nr,C°  ża rto w ać , a  u  n ie go  a ta k  b y ł  s iln y . 
star0nnT?'®y  0(1 d z ie c iń s tw a  u t rw a lo n y m ,  

i m  z w y c z a je m  w  p o g a rd z ie  i  n ie - 
IV ^  k u  W szy stk iem u , co ro sy jsk ie ,  
kry ł ^Jz ięsty ta  p ie rw s z y m  ro k u  ży c ia  od - 
ł m e n a w iśc i n a i-odow e się  sk o ń czy ły
Sach lu dzie  s ą  b ra ć m i. W  o w y c h  oza -
bciitypy a ł  z  w ie lk ie m  pow od zen iem , ja k o  
^ r ó d ^ ? y  fP u s tu ł sw e g o  n a ro d u * g ło sząo  

m  w> ro z rzu co n y ch  w  k osm op o -  
geh en n ie  P e te r s b u rg a  e w a n g e lię  

^ a ł  r ?  n a ro d o w e j. S to p n io w o  z ry -
cńvs2v . 'y cy am i ro d z in y  I ra sy , a  o d rzu -  
^ iek o w p  J -a p le śn ia ły  p rz e są d  n a k a z y
rl7-iadkn w -° ^ d o ś w ia d c z e n ia , ośw iadczył. 
Povygf „ ^ .15 k tó ry  o s ie ro co n ego  w  osta tn iem  
b tow a ł -U c.b ł°p c a  p r z y ją ł  do s ieb ie  i  a d o -  
że nif, ’„?e i 110 lu d z k ie g o  n ie  je s t  m u  obcem , 

a W u  o P o la k a , czy lo s y a n in a *

a  ty lk o  o duszę  je d n e g o  i d ru g ie go . B y ł  oczy ­
w iśc ie  b a rd z o  m łod y , p rzeto  b io rą c y  rzeczy  
b a rd z o  seryo .

P rz y p o m in a  sobie, ja k b y  to b y ło  w czo ra j,  
ja k  starzec  p o d n ió s ł n a ń  oczy od k s ią ż k i do  
n a b o ż e ń s tw a  i  ze sp ok o jem , p o b ła ż liw e j 
c ie rp liw o śc i o d p a r ł:

—  T a k , tak , istn ie je  m n ó stw o  p ięk n ych  
teo ry i; zu p e łn ie  to n a tu ra ln e , g d y  się jest  
m ło d y m . A le  ostateczn ie  w ró c isz  do sw ego  
lu d u . T a k -c z y n ią  w szy scy  lu d z ie  zd ro w i.

—  W y c h o w a liś c ie  m n ie  w  w ie rze , że _Ro- 
Syan ie m a ją  ty lk o  zęby  i ż o łą d k i —  b rz m ia ła  
je g o  w ła s n a  po ryw 'cza  o d p o w ied ź . —  A  to 
n ie p ra w d a ; on i m a ją  dusze, tak sam o , 
ja k  m y.

—  Z a p e w n e , m ó j ch łopcze, z ap ew n e  —  
o d p o w ie d z ia ł d z iad ek , k re ś lą c  k rzy ż  ręk ą , 
o b e z w ła d n io n ą  od  d a w n y c h  r a n  b a g n e to ­
w y c h . —  P o z o s ta w  je d n a k  zb a w ie n ie  clusz 
B o g u  i  M atce  B o sk ie j, a ty  trzy m a j się  z d a ła  
od ich  zębów .

A le  t rzy m ać  się z d a ła  n ie  le ża ło  w  n a tu ­
rze  K a ro la . W  o w y m  ok resie  św ieże j, 
u sk rz y d lo n e j m łod ośc i p o s ia d a ł isto tn ie  cu ­
d o w n ą  obo ję tn ość  n a  śc is łą  w a rto ść  rzeczy. 
B a rd z o  w cześn ie  p rz y ją ł b y ł a fcsyom at 
o gó ln y , że id ea , ja k  w szy s tk o  inne , o i le  m a  
żyć, m u s i być  d ro g o  o p łaco n a , i ostateczn ie  
w y ro b ić  w  sob ie  go to w o ść  zn oszen ia  w sz e l­
k ic h  osobistych, c ierp ień  i stra t, ja k ic h  b ę ­
d z ie  w y m a g a ło  je g o  p o w o ła n ie . Ż e  część  

tych  k o sz tó w  sp a d n ie  też n a  in n y ch , to 
w  o w y m  ok resie  je g o  rozw oju , p o p ro s tu  n ie  
p rzy sz ło  m u  n a  m yśl- C h o d z ił w ię c  ja k  D io -

g en es  z la ta rn ią , ro z g lą d a ją c  się za  R o sy a -  
Jiinem z duszą .

D w a  la ta  m łod ośc i s t ra w ił n a  eu dow n em , 
u l ot. nem  m a rze n iu  zd o by c ia  ro sy jsk ich  r ą k  
d la  pom szczen ia  n ieszczęść sw e j o jczyzny, 
p o w o ła n ia  dla. n ie j b o jo w n ik ó w  z p ośród  
dzieci je j w ro g ó w . W ó w c z a s  to n a tk n ą ł się  
na  W ło d z im ie rz a .

D o jrz a ły  i p ra k ty c zn y  K a ro l, k tó rego  Afca- 
tu i w y le c z y ła  z m arzeń , b y łb y  tę d z iew iczą  
d z ik ą  n a tu rę  p o zo s ta w ił w  sp o k o ju  z je j r a ­
do śc ią  życia , n a w p ó ł ro z w in ię te m l sk rz y ­
d ła m i i w s p a n ia łą  n ie św iad o m o śc ią . L ecz  
Raińol-apostoi n ie u w a ż a ł za  św ię to k ra d z ­
tw o  k ie ro w a n ie  i d o sk on a len ie  isto ty  ta k  
cu d o w n e j. N a  rzeźb ie  n ie zn a ł się zgo ła , a na, 
lu d z ia c h  też n ie w ie le ; u w a ż a ł w ię c  za  cza ­
rowany sw ó j p rz y w ile j z e rw a n ie  tego  b ia ­
łego  is tn ien ia  z p o śród  p leśn i, n a  k tóre j w y ­
ro s ło  i  o f ia ro w a n ie  go  n ie ja k o  p e r ły  d ro g o ­
cennej sw o je m u  b ó s tw u . A  re zu lta t  b y ł n ie ­
u n ik n io n y  —  log iczne , proste, n ie u b ła g a n e  
o d d z ila ły w a n ie  m y ś li z ach od n ie j n a  u m y s ł  
w sch o d n i.

Co do W ło d z im ie rz a , to, po  ro zbu d zen iu  
się  w  n im  z m y s łu  m o ra ln ego , n ie o d p o w ie ­
d z ia ln e  życ ie  a rtysty ,- do k tó re  a-o je d y n ie  
n a tu ra  g o  s tw o rzy ła , sta ło  się ju ż  d lań  n ia - 
m ożliw em . A  je d n a k  w ś ró d  po lsk ich  r e w o -  
lu cy o n is tó w , do  k tó ry ch  go  K a ra ł wprowa~>  
dził, czu ł się obcym , n a w p ó ł a rty stą , n ie ­
zd o ln y m  do z ro zu m ien ia  ich  ży c ia  w e ­
w n ę trzn ego , d z ięk i fa ta ln e j sp u śc iźn ie  ro ­
sy jsk ie , d z ied z ic tw a  k rw i żółte j.

(O ą g  dalszy nastąpi).
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nSełylko robotników fałwycanych, ale I roln i­
ków, zrażonych do swych dotychczasowych. wo- 
iwotteów politycznych.

Niedoszły proces Puzayim . N a  wccoraj wy* 
zmaczona była rozprawa przed przysięgłym i a  
pyw odu  skargi Ptuziappu o obrazę eaci, doko-nar 
nę, przez redakcyę .JMennSka, Ludow ego". —  
Tymczasem stało się coś niezwykłego. W czora j 
otrzym ała redaikcya zawiadomienie z sadu, że 
■prokuratorya państw a cofnęła oskarżemie, bo w i  
dać Puzgpp  zm ienił zdanie f nie czuje się fjpty- 
ku łam i obrażony. A  szkoda, iż tem proces tak nie 
w  porę się u rw a ł, chociaż to cofnięcws skargi 
jest potępieniem tej instytucyi- 

polsk ie  T °w , Esperahtysfów  (W ars& aw a, Zo- 
ra w ia  19 m. 6) uzyskało now y statut, pozwa­
la jący  na otw ieranie filii n a  całym  obszajze  
Rzeczypospolitej Polskiej. Z  waży w szy  ogrom ­
na postępy m chu  esperamckiego na całym, ni®* 
m ai świecie w  ostatnich paru  łatach powojen­
nych, Zarząd  Tow arzystw a postanow ił wzanódz 
sw ą  działalność i  rozciągnąć ją  na c a łą  Po l­
skę.' W  tym  celu rozpoczęto rej^stracyę wszy-.

srtbich espeiraniystów polskich. Zwłaszcza. e- 
gpeiaaityśei, m ieszkający w  m iejscowościach, 
gdzie dotąd n iem a stowarzyszenia esperamty- 
stów, proszeni są o  zgłoszenie się Mstowne do 
T ow . E sp «ran ty »tów  Polsk ich  pp informacyę,- 
■tyczące się otworzenia filii.

» o o « «
Z  Z A G R A N I C Y

F abryka  Iysląentiark6w©& w  Niemczech,
Wcizoraj donieśliśmy o wykryciu  przez funfocyo- 
nary uszów w  a r  sza wsk i< ego urzędu śledczego 
Ra/chracha. i Szwedego, fabryki fałszywych ban ­
knotów 1000 m arkowych w  Hanowerze. P -B a c h -  
rach  w  czasie poprzedniej swej bytności w  
Berlin ie otrzymał poufne wiadom ości o fabryka­
cyi na szeroką skalę w  Berlin ie 1000-markó- 
weik polskich- Po  otrzym aniu dyrektyw  od past. 
nacz. u rzędu  śledczego :p- Kurnatowskiego, 
Bachrach i  Szwede 25 kw ietnia udali się z po­
w rotem  do Niem iec, gdzie otrzym ali imforma* 
cye, że g łów nym i organtizatoraimii sza jk i są bra­
cia Herm an i  A lbert Horowioz, poszukiwani 
przez sąd okręgowy w Kaliszu w  sprawie w y ­
k rytej przez p. B ach racba  w  K aliszu  w  gru ­
dniu  z. r. fabryk i 1000-markóweik --A-łkieh. —  
P o  dłuższych obserwacyach udało się agentom  
a pomocą agentów  berlińskich w  dn. 4 b. m. 
w ykryć  fabrykę, która m ieściła się w  podzie­
m iach d ru k am i niemieokiego potM ane-o Em ila  
Sydowa w  Lichtenfoergu koło Berlina- W  spra ­
w ie  tej dotychczas areszt o wami zostali Em il Sy- 
Idcw, w łaściciel drukarni, Józef M iller jeeo po­
mocnik, Herm an i Albert, bracia Horowioz, 
M ordka Cym  er z Kalisza, Berek Ilebeek ind  a 
Łodzi i Josek Fiatów. Dalsze aresztowania w  to­
tku. Zaznaiczyć należy, że w  ciągu  trzech m ie­
sięcy jest to już trzecia fabryka fałszywych  
not polskich w yk ry ta  w  Niemczech.

—  0 0 3  —

R E P E R T U A R

Teatr fm Jul Słowackiego
Czwartek: „W yzwolenie*.
Piątek: „Powrót*.
Sobota: „Rozbitki*.

Teatr „Bagatela*
Czwartek-: „Słaba kobieta".
Piątek: „Awantura".
Sobota: o 4 pop.: N in a  D olińska; —  o w pó ł do 8: 

,,A w an tu ra".
N iedziela: o 4 popóL: „A w an tu ra"! o w pó ł do 8: 

,,S łaba  kobieta".
Poniedziałek: o 4 pop.: „M aliasew ska"; o wpół 

do 8-ej; ,, A w an tu ra ".
Teatr powszechny  

Czwartek: „Lalka*.
Piątek: „Księżniczka Czardasza2.
Sobota: „Piękna M arsylianka",
N iedziela po południu: ,,M ajor u łanów ", 

wieczorem: „Piękna M arsy lianka".
Operetka w Nowościach 

Czwartek: „Błękitny mazur*.
Piątek: „Hazard*.

W y k ła d y  w  B o m u  a r ty s tó w  (p la c  iw .  D u c h a )  
w  za rząd z ie  k r a P r WS][jiejjo Z w ią z k u  lite ra tó w  

Początek o godz. 8 wieczór.
Czwartek: Jó®ef F lach: „Najnowsze kierunki w  

poezyi i sztuce", część I.
Sobota: Józef F lach: „Najnow sze kierunki w  

poezyi i sztuce", ozęść II.

Koileąlum wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A —B L. 3!P

Początek o godz. 8 wieczór 
Czwartek: A lw in a  Św iderska: Psychologia

twórczości.

Po u go dzie  na G ó rn ym  Siąsku
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 11 maja.
Niemcy przygotowuję zbrojny napad 

Z  Sosnowca donoszą następujące inform acyę  
od wiadz powstańczych: Niem cy przygotowują  
zbrojną akcyę przeciw Śląskowi. Z  Hanoweru  
idzie w  kierunku W ielkich Strzelec transport 
z 2000 Sicherheitspolizei (S ipo), a z W rocław ia  
nadchodzą coraz nowe transporty policyi. N ow e  
Miasto, Brzeg, Racibórz zw erbow ały  około 5000 
ludzi z pomiędzy niemieckich czynnych organi- 
zacyi wojskowych. N a  granicy Poznańskiego  
i Siąska w  kilku miejscowościach Niemcy wysa­
dzili mosty.

Po nocie mocarstw koalicyjnych 

W icem inister sp raw  zagranicznych p. Piltz 
odbył dziś konferencyę z postem francuskim 
p. Panafieu w  spraw ie noty aliantów. W  godzi­
nach południowych p. Piltz przyjął posła angiel­
skiego p. Muedera/ i włoskiego zastępcę posła  
p. Medico di San Giovanni.

Niebezpieczny plan Anglii
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd lon­

dyński w cichern porozumieniu z Niemcami lan- 
suie projekt utworzenia z górnośląskiego obszaru 
przemysłowego niezawisłego pansuwa pod zarzą- 
detn alianckim. W enie tego planu Polska mia­
łaby  otrzymać defiaitywnie tylko Pszczynę i Ry­
bniki, zaś N iem cy powiaty położone na zachód 
od Odry. Rząd polski przeciw takim zakusom  
założy energiczny protest, znajdują się one bo­
wiem  w  rażącej sprze zności z traktatem w er­
salskim. O  ile nain wiadom o, w  spraw ie tej 
w śród m ocarstw Anglia  znajduje się w mniej­
szości, co znacznie osłabia m ożliwość realizacyi

nafaźy
takiego pom ysłu. Niebezpieczeństwa n‘e 
jednak bagatelizować.

Wrażenie deklaracyi Witosa 

Jak się obecnie okazuje, ^eklaracya po-
ministrów Witosa wygłoszona na ,w 7*r j vp1odi2̂ ' 
siedzeniu Se.mu wywarła w kołach  ̂ nie śli­
cznych państw entety w  Warszawie wi 
datme.

Ścisłe zamknięcie granicy ^
W  warszawskich kołach politycznych ~r ̂  do 

głoska, że w  najbliższych dniach u gfeDisłfi
Sosnowca minister spraw wewnętrzny® gjerSjwie
albo jeden z podsekretarzy stanu w  m,n . jgjego
spraw wewnętrznych celem wywarcia 0 ^ję* 
nacisku celem bezwzględnego strzeżenia 
cia granicy polsko-śląskiej.

Niemieckie kłamstwa jo
Niemiecka propaganda prasowa r° z® agje de* 

prasy włoskiej wiadomości, jakoby w a[OBo na 
monstracyj gómośląskich w  Warszawie sp ^  jgSt 
znak oburzenia sztandar włoski. Wiadomo 
wyssana z palca i ma na celu jedynie P 
nie społeczeństwa włoskiego przeciw 

Niemcy dziękuję Włochom 
Nauen. (P A T . Radio) Niemiecki m iojjteJ uP po* 

zagranicznych wyraził posłow i włoskie 
dziękowanie za stanowisko zajęte prze* 
włoskie na Górnym  Siąsku.

Żądania Niemców . o-
Gdańsk. (PAT ) „Danziger Zeitung* vf

po la : Kierownictwo niemieckiej sarD° ol:)r0,zej d8” 
polu przedłożyło komisyi międzysojuszn1 
stępujące dwa żądania: 1) aby kotmsy3 oftó^
zała się do swobodnego p rze p u ^ -n a  ha ^ eB1ie'
z Niemiec na Góruy Śląsk, 2) aoy uza „ 0jenie' 
cką samoobronę i zgodziła się na jej uZ

K o n fe re n c y a  p o ls k o -lite w s k a  w  BrtilcssSi
P r a w a  P o l s k i  d o  W i ln a

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Z  Brukseli donoszą: Na posiedzeniu konferen- 

eyi polsko litewskiej deiegat polski proł. A ske - 
nazy, odrzucając litewskie żądanie odstąpienia 
W ilna, w  następujący sposób uzasaduial stano­
w isko polskie w  spraw ie W ilna. Stanowisko  
polskie określają następujące fakta :

1) oswobodzenie W ilna  i W ileńszczyzny od  
ucisku bolszewickiego korytem krwi przelanej 
przez wojska polskie, w  którego szeregach znaj­
dowali zię liczni ochotnicy z W ileńszczyzny,

2) odezwa Naczelnika państwa z 22 kwietnia  
1919, uroczyście ogłoszona ludności W ilna, a  o-

p f*f
3). wola samej ludności, która domaga 

łączenia do Polski, . jDjj0;
4) uchwały Sejmu z 4 kwietnia 191" Jp0|$ki 

dotyczące przyłączenia Wileńszczyzny 
zgodnie z w olą mduości, 'sicffi

5) skład narodowościowy W ilna  i W - J L i 1®' 
zny, gdzie Polacy stanowię 63°/o, a
dwO 10°/o. ‘ j^ięk*

Go do traktatu handlowego, k la u z u h n ^ p f l  
szego uprzyw ilejowania oraz wolnego 0 
do m orza próf. A skenazy  oświadczył, ze 
tego rodzaiu Polska może zawrzeć z 
z sąsiadów, a zresztą jest rzeczą Hl0Ż|1łnjaji#

giasza ący maności W ilna  i W ileńszczyzny ino- zawarcie takiego traktatu będzie katz)®1 • 
in ość  smobounego wypowiedzenia swej woli co do dia Litwy niż ala Polski.
przysziycd losów.

Dalszy ciąg „wilczej afery" 
poselstwa niemieckiego

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). W  uzupełnie­
n ia  wczora szego doniesienia o nocie posia nie­
mieckiego Dirksena do wiceministra spraw  za­
granicznych p. Piltza należy dodać, że nota za­
w iera m iędzy innymi następujący ustęp: „Mam  
również zaszczyt zaprotestować tormalnie prze­
ciw  bezczelności w iadz policyjnych, .które tole­
row ały  tę obelgę dla N iem iec”.

W  odpowieazi na tę notę p. Piltz posiał pi­
smo z daty 7 maja, w  którem zaznacza, że na  
wszystkie kwestye poruszone odnośnie do Ślą­
ska. ministerstwo spraw  zagranicznych nie może 
dać wyjaśnienia, gdyż opieka nad ludnością 
górnośląską poruczona jest rządowi francuskie­
mu, a okręg plebiscytowy jest w  myśl traidatu  
wersalskiego pod władzą ..omisyi mięazyaharickaj. 
Dalej p. Psitz zapewnia, że rząd polski poczynił 
wszelkie kroki zdążające do zlikwidowania pow­
stania.

W  spraw ie rzekomej obelgi nota pow iada : 
Odnośnie do drugiej części pańskiei nolę, gdzie  
pan się skarży na fakt, który w ydał się panu  
obraźliw y i który miał zajść podczas obchodu  
rocznicy napoleońskiej, pospieszam pana zaw ia­
domić, że na podstawie przeprowadzonego śledz­
twa inkrym inowana dekoracya (skóra wilcza) 
nie dotyczyła byuajm n ej rządu republiki nie­
mieckiej, była natomiast żyw  oiowym  wyiazetn  
uczuć wywo.anyci. wspemn eriisuu c ężtueh da- 
świauczea z okitasi okupaeyi kraju przez by łą

arm ię by łego  cesarstwa niemieckiego i 
ga, o którei pan wzm iankuje, zupełnie nie 
barw  republiki niemieckiej. Tem niemniei ,ajjr 
weniowałem  u w ładz wtaściwych, aby  
zarządzenia, uniemożliwiające powtórzeni® 8 » 
dębnych mamtesiacyi na przyszłość. . ton i M  

Jest mi bardzo przykro, ze incydent te10 tegt 
w ydać się panu jako zasługujący ną P yja' 
i mam niepłonną nadzieję, że po moich 
śnieniach zecnce go  pan uważać za wyczefP 
Podpisano Piltz.

Żądania delegacyi 
sowieckiej ,

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu*). D e ê( g ^ j  
sowiecka w  W arszaw ie w ystosowała do Pa gję 
komisyi mieszanej pismo, w  którem skarży ^  
□a  stosunek prasy polskiej do tejże delegacy1 . 
m aga się, by  rząd  polski w płynął na Pras^ {jpo­
kazał jej’ wystąpień przeciw delegacyi. y  °zrta, 
wiedzi polska kom isya m ieszana oświadc ^  
że w  Polsce prasa jest niezależna, że &° ^
cya polska gwarantuje prasie eaikowitą .^jj 
słow a i rząd nie jest w  stanie krępować op
prasy.

Układy polsko-gdańskie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). ^ cz^ °fjaó ' 

się tu w  dalszym  ciągu r o k o w a n i a  poisko-K 0 .  

skie w  sprawach clowych i ryboiostwa. R 
w auia nie napotykają na trudności i iest 
dzieją, że do piątku będą ukończone.
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N i e m c y  p r z y j m u j ą  u l t i m a t u m
Bjfijjj

^  S°dz- 12 w  nocy po m owie  
b acyi nr a dra W irtha t po złożeniu de- 
. SzV „ L 262,. Przywódców  partyi, parlament 
gięcie i,i« 8 ̂  221 głosam i przeciwko 175 

„> }*%  ( p S v Uf? '“ fańsk iego .
1 ' dorec Urzędowo donoszą : Nocy ubie- 
('V ^°ttdynj20110 am basadorow i niemieckiemu 
iCzQie 2 ne, uastępująCą notę przesłaną telegra­

f o w i  . eniem przedłożenia jej L loydow i

2 ^ y z y a taWie uci3w ały  parlam entu w  związku  
i br Inocąrstw sprzymierzonych z dnia 
ła ź n io ,  'V lmierau rządu niemieckiego jestem
1. do następującego ośw iadczenia: 
*®Żeń i aiem>ecki jest zdecydowany bez za- 
^ °b e  n ,  Warunkow»> wypełnić zobowiązania, 

.2. Be,  Zef  komisyę reparacyjną.
®f®l W y J ^ e ż e ń  i bezwarunkowo przyjąć  
yjhe, ąsta;llac Przepisane zobowiązania gw aran - 

tych , ° ? e Przez kom isyę reparacyjną w  spra- 
k 3l Bez f ^ w i ą z a ń .
i % a n i J rzez8h i bez zw łoki wykonać zo- 
L^Wietj., Co, dp rozbrojenia na lądzie, morzu  
^ a n e  , U\  tóre to zobowiązania zakomuni- 
r  ^ z dn w  noc*e państw sprzym ierzo­
n e  będ13 stycznia b, r. Zobowiązania za- 

Prz6n t5  wykonane natychmiast, inne zaś 
1 a g ’ * 1* *  terminach.

astrzeżeń i bezwzłocznie przeprowa­

dzić zasądzenie winowajców wojennych oraz w y ­
konać niewykonane postanowienia traktatowe, 
wym ienione w  pierwszej części noty rządów  
sprzymierzonych z dnia 5 m aja b. r. Podp isan o : 
D r W irth. Notę tejsamej treści w ysłano do P a ­
ryża, Rzym u, Brukseli i Tokio.

Nowy gabinet 
Berlin, (P A T ). W czoraj utworzony został nowy  

gabinet. Kanclerzem został dr. W irth. W  gab i­
necie znajdują się 4 soćyalni demokraci, 4 cen­
trowcy i 2 demokraci.

Francuzi nie wkroczyli do zagłębia Ruhry 
Paryż. (P A T ). W obec  doniesień dzienników  

niemieckich, jakoby  wojska francuskie zajęły  
szereg punktów w  zagłębiu Ruhry, agencya Ha- 
vasa upoważniona jest do oświadczenia, że w o j­
ska francuskie w  żadnym  punkcie nie w kro ­
czyły do zagłębia  Ruhry. W szędzie znajdują  
się wojska w  pogotowiu, jedynie zarządzone 
było wzmocnienie oddziałów, a więc także i od­
działu w  Mtihlheim.

Zniesienie sankcyi 
Nauen. (PA T . Radio). Poseł angielski w  B e r­

linie wyrazić miał opinię, że z chw ilą przyjęcia 
w arunków  ententy przez N iem cy cofnięta będą  
dalsze i dotychczasowe sankeye sprzym ierzo­
nych.

•Jślny przebieg rokowań 
Polsko-francuskich

> ą ; 2 (TeL w ł. .N ap rzodu *). Z  Paryża do-
ri ^°Wh ,°wania polsko-francuskie o um owę
a uk'ład ^  Pomy^,ny przebieg. W  ciągu kilku  

^ 2  z K ekonomiczne zostaną podpisane, 
r \ .  ktini protokół ostateczny.

'^żki przebieg rokowań 
^Polsko-niemieckich

(Tel. wł. „Naprzodu"). Z  Paryża do- 
i rytur a.By polsko-niemieckie w  sprawie e- 

kosSV-°1sk °w ych  i cywilnych, zwrotu ma- 
n Qvpatri cle*uego itd. nie dały dotąd wyniku. 

hOty0 ^  S a razie zawieszone, a rozpoczną się 
°^ y  nr ai’y zu» poczem obie strony projekt 

O dstaw ią  Radzie am basadorów.

V, O  a m n e s t y ę

h0^kict\J!8* P̂ A T )- Kom isya prawnicza pod prze- 
^^koinjgy?1 pos*a tow. Marka przyjęła projekt 

. y  sPraw ie amnastyi z następnjącemi 
h°,^egO ' Kom isya przywróciła brzmienie rzą- 

‘ Je4ktu 0 aranestyi dla przestępców
j  znaczy przyznała im amnestyę 

st Podkn • Kom isya odrzuciła wnio-
, f shv fj vmisy ‘. °  udzielenie amnestyi dla prze­
leli, yscyplinaniych pracowników państwo-

k propagandę komunistycznąWa 1 '
S y ł o f j  J j y I• w ł. „Naprzodu*). W  M oskwie

kotonni ł kwietnia zebranie żydowskiej par-
Projju |s y c2nei» na którem om awiano spra-

i^ d ic a jjjjk ^ d y  przez prasę komunistyczną za
/ ^ s y g n Kosyi. Z inow iew  przyrzekł na ten cel
j?go if0n.; ,af  ° d  rządu sowietów i od central-

Sztei-i- 1 M iędzynarodówki po 5000 fun- 
crUUgów.

„^ttlaoya dóbr państwowych
^ ° s z e n ie 8« i ^  »Monitor Polski* zamieszcza
Lys2c2effrtń?-r®Zesa R ów n ego  urzędu ziemskiego, 
% ę .  Z. llaJĄce majątki państwowe na parce* 

,wa d°  których zarządzono ------  •
'Wama parcelacyjuego:

N o m in acye
i dena,8f ^P^ T ).  M ianowani zostali dyrekto- 

^ aych ; i ni a^ entu w  ministerstwie robót pubłi- 
Polsjjj* , • Konstanty Jachimowicz, iut. Józef 

.torow i’_ * Adam  Różański, inż. Melchior N e -

K o m isy ę  s e jm o w e
(P A T ) Warszawa, 11 maja.

Komisya konstytucyjna po wysłuchaniu refera­
tu posła Halbana o rządowym projekcie ustawy
0 zakresie działania władz naczelnych, odroczyła 
dyskusyę do opracowania poprawek przez radę 
ministrów. W  dyskusyi nad rządowym projektem 
ustawy przechodniej do ustawy konstytucyjnej 
z 17 marca zabierali głos posłowie Niedziałkowski, 
Lutosławski, Daszyński i Dubanowiez, który przed­
stawił odmienny projekt takiej ustawy, obejmujący 
dwa punkty: 1) o trwaniu władzy ustawodawczej 
obecnego sejmu, 2) o trwaniu praw i obowiązków  
obecnego Naczelnika państwa. Poruczono referat 
w  przedmiocie tym, pos. Dubanowiczowi, który 
projekt szczegółowy ma przedstawić komisyi w  dn. 
13 bm.

Komisya wodna po wysłuchaniu rządowego pro­
jektu ustawy wodnej oraz projektu opracowanego 
przez podkomisyę, wyznaczyła nową podkomisyę 
złożoną z 8 posłów oraz delegatów ministerstwa 
robót publicznych i komisyi kodyfikacyjnej dla 
ujednostajnienia obu projektów ustawy. Komisya 
dąży, aby Sejm mógł uchwalić ustawę wodną 
w  sesyi obecnej.

Komisya administracyjna uchwaliła rozdział 4, 
do artykułów 53— 66 projektu ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej.

Komisya skarbowo-budżetowa rozpatrywała pro­
jekt ustawy w  przedmiocie pobierania kosztów
1 przymusowego ściągania podatków i opłat skar­
bowych. Komisya uchwaliła, aby koszta i opłaty 
były ustalone w  sejmowej ustawie. Przedstawiciel 
ministerstwa skarbu zobowiązał się uzupełnić pro­
jekt ustawy w  tym kierunku. Następnie rozważa­
no statut państwowego banku i uchwalono arty­
kuł 15.

Komisya komunikacyjna na życzenie ministra 
kolei Jasińskiego wybrała podkomisyę, w  której 
skład weszli przewodniczący Rajca, Mor&ozewski 
i Tabaczyński aby na podstawie aktów i cyfr 
autentycznych zbadać projekt i szczegóły roko­
wań z towarzystwem „W afkol" co do wydzierża­
wienia warsztatów kolejowych w  Pruszkowie i w y ­
dala zasadniczą opinię o wydzierżawieniu objektów 
kolejowych. Po dyskusyi nad poprawę bytu praco* 
wników kolejowych uchwalono rezolucyę w zyw a­
jącą rząd do przedłożenia Sejmowi odpowiednich 
wniosków a wydział gospodarczy ministerstwa ko­
lei o wdrożenie odpowiedniej akcyi dla zaopatrze­
nia personalu kolejowego w  odzież, obuwie i bie­
liznę. Wnioski posłów Rajcy i Moraczewskiego do­
tyczące tych przedmiotów, komisya załatwi po 
otrzymaniu od rządu odpowiedzi na powyższą re­
zolucyę.

O OO**!i ^ ^ i c z -  :. lo zań sk i, inż. Melchior N e - ~ q o © ~*
h??* W ła d w  ma-ństerstwie poczt i telegrafów

op" £  Anglia uznaje rząd sowiecki
Feliks Turo łocxk0ł Tadeusz Staibartowicz

”"O O O w

Nauen. (P A T . Radio) Z  M oskw y donoszą, że 
rząd angielski postanowił uznać rząd sowietów  
jako rząci faktyczny.

Następstwa strejku górników 
w Anglii

lendyn. (P A T ). Położenie wytworzone przez 
strejk górników  jest w  najwyższym  stopniu po­
ważne. Liczba strejkującyeh wynosi dwa miliony. 
Rząd angielski zakupił za granicą ogrom ne ilości 
węgla, jednakże robotnicy transportowi i koie- 
jow cy  przeważnie odmawiają wszelkiej pomocy 
przy dokonywaniu transportów.

F ra n e y a  n a w ią z u je  s to s u n k i  

z Watykanem
Paryż. (P A T ) „Journal des Debats* dowiaduje  

się, że Briand zawiadom ił legata papieskiego, 
który przybył do Paryża celem wzięcia udziału  
wr uroczystości na cześć Joanny d’Arc, że Jon- 
nard upatrzony jest na am basadora przy W a ­
tykanie i że rząd francuski zwróci się bezpo­
średnio o udzielenie agrement.

Przymierze ezesko-mmuńskie
Praga. (PAT ) „Czeskie Słowo" zamieszcza inter- 

adew z posłem czeskim w  Rumunii dr Wewerką, 
który oświadczył, że zawarta ostatnio wojskowo- 
polityczna umowa czesko-rumuńsba jest decydu­
jącą na drodze konsolidacyi Europy środkowej. 
Najważniejszym w  tej umowie jest fakt, że Ru­
munia, związana układem z Czeehosłowacyą, nie 
stanie się niewygodnym sąsiadem Czechosłowaevi.

Szczęśliwy kraj
Gdańsk. (P A T ). Z  Kopenhagi donoszą: Duński 

minister komunikacyi oświadczył w  parlamencie, 
że rząd  zamierza zniżyć frachty kolejowe. Dzien­
niki donoszą, źe zniżka ta ma wynosić 50%-

Po zamknięciu numeru
Rada ambasadorów rozstrzygnie sprawą 
górnośląską miądzy 22 a 25 maja
Bytom. (P A T ). W ed łu g  depeszy z Berlina, 

sfery  rządowe niemieckie otrzym ały wiadomość 
z Paryża, że spraw a Górnego Siąska będzie 
rozpatrywana ponownie przez Radę am basado­
rów  w  czasie między 22 fl 25 maja.

Wezwanie do powrotu 
do pracy

Bytom, (P A T ). Polskie pisma górnośląskie  
w  związku z odezwą organizacyi robotniczych  
w zyw ają  robotników do powrotu do pracy, za­
mieszczając w  tym duchu od siebie artykuły.

Uwolnienie więźniów politycznych
Bytom. (P A T ) Pism a niemieckie donoszą, że 

kom isya koalicyjna uwolniła niemieckich w ięź­
niów politycznych, którzy znajdowali się w  w ię­
zieniu w  Koźlu. Z  innej strony nadchodzi w ia ­
domość, źe w ięźniów  tych uwolniii Niemcy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Szkoła partyjna dia kobiet. W e czwartek 12 bm.

„Zasady demokracyi społecznej*.
Posiedzenia zarządu Związku stowarzyszeń rć- 

botniszych odbędzie się w piątek o godz. 7 wie­
czorem w  sekretaryacie rob. drzewnych, ul. D u­
najewskiego 5, II p. W zyw a się członków zarządu 
i komisyę kontrolującą o bezwarunkowe przyby­
cie. B. Jaroszawski.

Komisya prawnicza odbędzie posiedzenie we 
ezwartek- 12 bm. o godz. 7 wieczór w sekretarya- 
eie Rady robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5, 
II p. W zyw a się wszystkich członków oraz towa­
rzyszy interesowanych, aby zechcieli punktualnie 
przybyć.

Z a p i s u j c i e  s i ę  n a  c z ł o n k ó w  

„ C z e r w o n e g o  K r z y ż a * *  Witsówis

. Członok rzeczywisty - - - - - -  50 mk
,  wspłerajęey {bez prawa, głosu) 20 „ 

Młodzież gimnazyaias - - - - - -  ■ 6 „
Członek dożywotni - -  5000 „

OsteMSsi; dsriw e,



Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w  żyda  towarzyskiem i zawodo- 
wera. Można ją  uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

N ie  dajcie się nakłonić ani, też złu- 
dzty  * żądajcie jedynie praw - 

dziwych Bersona obcasów

I l t F i K i ® ' Bamowycb-

^ A P B Z O i r

Panna ‘
inteligentna ewent księgarka 
znajdzie posadę w Bibliotece 
Gumplowicza, ul. Bracka 9. 
Zgłoszenia osobiste od godz. 

IZ— 1 w południe.

Ważne dia konsumów, Instytu­
cji handlowych i przemysłów.!

DO SPRZEDANIA:

Kasa weriiisimowska
prawie nowa w bardzo do­
brym stanie średniej wielko­

ści. Cena wedle umowy. 
Władysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 

koiajowysi:.

Pierwszorzędny muzyk
udziela łekcyi gry na fieeie 
i skrzypcach. Zgłoszenia pod 
„Muzyk 1879“ do Działu in- 
seratowego „Naprzodu/ ul. 

Grodzka 13.

Cieśle
obznajomioaego trochę z ro­
botą stolarską poszukują Za­
kłady „Tęcza/ Kraków, Czar­

nowiejska 72.

Walne Z g ro m ad zen ie  #
Krakowskiego Konsumu robotniczy
odbędzie się we środę dnia 18 maia_ 1921 L 0joik 
Związku Stow. Robotn. ui.aDunajewskiego o, f

, Zgro#a'

oraz
. I-o Ci

sprawozdani*5

7 wieczór.'
Porządek dzienny: 

ł. Odczytanie protokołu z ostatniego Walceg0 ‘ 
dsenia.

2. Sprawozdanie Zarządu 
za r. 1920.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
A Rozdział zyekn za rok 1920.
5. Wybór dwóch członków Zarządu. ,
S. Wybór dwóch członków Rady Nadzorcz0}'
7. Podwyższenie udziałów. ,
8. Wnioski i interpeiacye. idzeoi* °r'
W razie braku kompletu następne Zg10®^, wi#2®’

będzie się w tymże dniu i lokalu o godz. j,„gZać s3'" 
Wnioski na Walne Zgromadzenie należy 

później do dnia .16 maja 1921.
Za Radę Nadzorczą: bó^l<

j® r. Józef Mosenaweig  */•
przewodniczący.

o b c a s y  g u m o w e

Tow. Akcyjna poszukuje
s k l u r z a

majstra lub czeladnika, katol,, 
giłę pierwszorzędną, do wię­
kszych robót budowL i hurto­
wni w Krakowie, jako współ- ; w 
nika łub kierownika. Zgło-1"  
szenia pod „Szklarz" pisemne * 
do 15 bm. do „Działu Inse- 
ratowego Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

I f r ó ia
poszukuje się. Dajwór 20,

1. p.

TŁUSZCZE -  OLEJE -  KALAFONIĘ
dla przem ysłu m ydlarskiego i tekstylnego dostarcza 
w agonow o i w  mniejszych ilościach ze swoich m agazy­
nów  w  K rakow ie, Lw ow ie, W arszaw ie, Łodzi i Gdańsku

I ! I I I u

Pięciy stolarzy
do robót budowlanych poszu­
kuje Fabryka stolarska Józefa 

Jończego w Kowym Targu.
Aprowizacya i mieszkanie w 

fabryce.

Poszukujemy palacza
dla pieców kręgowych fabry­
ki dachówek w zachodniej 
Małopolsce. Reflektujemy tyl­
ko na pierwszorzędną siłę*. 
Zgłoszenia pod „Palacz* dd 
adminisiracyi „Naprzodu*

Bednarzy
poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczynku, robota od sztu­
ki, aprowizacya zapewniona,

Zgubiono
w Krakowie świadectwa doj­
rzałości, urodzin i przynale­
żności Saiomei Nassenfeld, 
Przemyśl. Kto nadeszie otrzy­
ma sowite wynagrodzenie. 
Przestrzega się posłużenia się 
wymienionymi świadectwa­
mi. Leon Nassenield, Prze­

myśl.

Czeladników stolarskich
do robót budowlanych i me­
blowy cli za dobrem wynagro­

dzeniem przyjmie zaraz
F A S RY KA  S T OL A RS KA

Józefa Majchra
w Tarnowie, uiica Lipowa.

Uprasza się
żołnierza z Wieliczki
który był w niewoli rosyj­
skiej z Adolfem Dąbkiem i 
przywiózł jego papiery, by 
zechciał podać swój adres 
Maryi Kopacz, Myślachowice, 

p. Trzebinią.

Zarząd główny: Kraków, ui. Sławkowska L. 1.
ODDZIAŁY:

WARSZAWA, Św iętokrzyska 27 LWÓW, K ołłątaja 8 
ŁO D Ź, Hotel V ictorya GDAŃSK, Hrm degasse 46.
Adres telegraficzny: TOHAN. PROSIMY ŹąO&Ć OFERT.

f i l i a  do czyszczenia
P&Sent austryaek ! ®?©S*8.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t .  d .

G ąbka ta  sp o rząd zo n a  je s t z czyste j baw ełny i w chłania zbądny tłu szcz
1 o liw ą, da je  sią  lekko  odczyścić p rzez  co n ad a je  sią  s ta le  i n a  d łuższy

przec iąg  czasu do użytku .
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków jak* wełny, szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą austr. kor. 13 25, dużą austr. kor. 20 —.
Zamówienia i zapytania skierować należy do

Adminlstr. Przeglądu Teehniozno-Przemysłowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 1354,

P r z e m y s ło w c y !

IM P O R T  &  E K S P O R T
Tow arzystw o H and iow e im igracy i/3/ ,  

Zjednoczonych Am eryki ma wielki zw ^  
wszelkie tow ary polskiego wyrobu- r 
wnieź zam ówienia z kraju uskutecz®Sj 0 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafuje® . 
i m m i g r a n t c o m m e r c e a s s o c i a t 10

Adres telegraficzny: 
„IMCOM BUFFALO".

A . Prosiński 
prezydent,
1078 Broadway

w - L
Buffalo, N. Y. U. S. A

Wszelkie informacye i poszukiwania 
tw iają się natychmiast,

PRZEWODY zagraniczne G. 1000 od la do 1023

PHZEWaDY elektryczne własnej fabrykacyi izol. i gołe 
każdego rodzaju! przekroju (jakość izol. gwarantowana)

KRANY i wentyle podług własnych i nadesłanych
modeli łub szkiców

Samoóhody -  Motocykla — Motory -  Maszyny -  Linki 
D O M  H A N D LO W O -P R Z E M Y S ŁO W Y

inż. ? isir Bergman i Ska, Warszawa (to WiasSY)
O D D Z IA Ł  K R A K Ó W : Starowiślna 8.

Werkmistrz i przykrawasz
samodzielne siły dla w iększego zakładu konfek­
cyjnego do natychmiastowego wstąpienia poszu­
kiwani. Pierwszeństwo m ają ci, którzy w  tego  
rodzaju większych zakładach już pracowali. 
Oferty w raz z podaniem wysokości żądanego  
wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka poczto­

wa 151 Kraków".

L Walne Zgromadzę*11®.,,,.
wiatoweao Związku Stowarzyszenia obi°fPowiatowego Związku Stowarzyszenia

hotniczego w Nowym Sączu _... tftej
odbędzie się w niedzielę, dnia 22 maja o gotyty ($ci 
rano w lokalu Rady-Robotniczej w Nowym ty. 

Jagiellońska, cukiernia DzięciołowskicS0'' 
z następującym porządkiem dzienny®'

1. Odczytanie protokołu ze zgromadzenia ' 
i % nadzwyczajnego Walnego Zebrania.

2. Sprawozdanie Dyrekeyi:
a) z działalności organizacyjnej, i.
b) z działalności handlowej. . -

3., Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli
o udzielenie Dyrekeyi absolutoryum.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Zmiana statutu.
6. Wybory: a) Członków Zarządu, .„z# R*

b) Uzupełniające wybory czl(,n 
Nadzorczej.

7. Wnioski i interpeiacye.
Z Prezydyum Rady Nadzorczej:

Za Sekretarza: PiJL. Mrosakiewiea łan.
K ra k ó w , ul. K row o d e r s k a

Biuro Bielskiej Farbie111 
R. P E R S C H K E

przyjmuje do farbowania w  fabryczne® 
naniu trwałem! oryginainemi farbami, z za

waniem apretury: ^
W ełn iane, bawełniane, jedw abne raaterJ3 
przędze, wszelkie trykotaże, ubrania*

styum y, okrycia  i t. p. t
Ceny konkurencyjne, wytwórniom, i t  P> f i

K ra k ó w , u l. K ro w o d e r s k a

Redaktor nacseluy: Emil Haackss.
Nakładem  Ludcw «4  8 p ó M  W ydaw n lcse j „H apw ód0

Rolsotnicze Stowarzyszenie spożyw.
Spółka zarejestr. z ograniczoną poręką w 381
zwołuje na dzień 15 maja 1921, o godz. ‘T-gty.ty w3®' 
dniu a bez względu na ilość członków o godz. - J 

mu Konsumu Robotniczego „

II. Walne Zgromadzeni*
z następującym porządkiem dzienny®:

1. Odczytacie protokołu z ostatniego Walnej.0
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności za 19-°’ i Rady nadzorczej.
3. Podwyższenie udziałów.
4. Rozdział zysków.
5. Wybór uzupełniający do zarządu i Rady
6. Udzielenie Zarządowi absolutoryum.
7. Wolne wnioski i interpeiacye.
Jazowsko 1 maja 1921. .
Za Radę Nadzorczą: Za

Majew ski A n ton i Sciim ldt „■$.
przewodniczący. przew odnic^LL-*^

Redaktor odpow iedzialny: M aryan

■6$‘

w  Krakowie. Cidonkamj Drukami Ludowel w  Krakawio, Dunaj ewakie-®» 5 (trt» .■


